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PBOFESSORÓW I NAUCZYCIELI
INSTYTUTU TECHNICZNEGO KRAKOWSKIEGO

W ROKU SZKOLNYM 18tł.

Dyrektor Ludwik Kosicki NN. WW. i Filozofii Doktor, Czło­
nek Towarzystwa Naukowego Krakowskiego.

1. Professor Felix Radwański Członek Towarzystwa Naukowego 
Krakowskiego, uczył Architektury w kursach III, IV i V.

2. Professor Micha# Łuszczkiewicz Członek Tow. Nauk. Krak., 
uczył Arytmetyki w klassie 3, w kursie pierwszym wiadomości 
ogólnych fizycznych, Fizyki w kursach II i III.

3. Professor Jan Nowiński, uczył Języka Polskiego w klassie 2, 
3 wydziałowej, i w trzech kursach technicznych. Języka ła­
cińskiego w kursie pierwszym.

4. Professor Paweł Florkiewicz NN. WW. i Filozofii Magister, 
uczył Matematyki niższej w kursach I, II i III i Jeometryi 
praktycznej w kursie III.

5. Professor Józef Pysch Magister Filozofii, uczył Arytmetyki 
w klassach 1 i 2 wydziałowych i Języka Niemieckiego w klas­
sie Iwszej.

6. Professor Rajmund Wojciechowski NN. W W. i Filozofii 
Doktor, uczył Języka łacińskiego w klassie 3, Historyi i Jeo- 
grafii w klassie 3 i dwóch kursach technicznych.
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7. Professor X. Antoni Wolniewicz Magister Ś. Teologii, Kano­
nik Grobu Chrystusowego , Proboszcz parafii Ś. Mikołaja, uczył 
Nauki religii i moralności w trzech klassach wydziałowych i 
w dwóch kursach technicznych.

8. Professor Jan Nep. Bizański, Członek Tow. Nauk. Krakow­
skiego, uczył w kłassie 3 i 5 chi kursach technicznych rysun­
ku z perspektywy, tudzież rysunku wyższego z Antyków.

9. Professor Wojciech Kornelii Sztatler, uczył malarstwa.
10. Professor Karol Franciszek Mohr, Magister Farmacyi, uczył 

Chemii w kursach III, IV i V.
11. Professor Józef Podolski Filozofii Dr., uczył Jeometryi ry­

sunkowej w klassie 3, Mechaniki, Matematyki wyższej i Jeo­
metryi wykreślnej z zastosowaniem w kursach IV i V.

12. Professor Ignacy Czerniakowski Med. Dr., uczył wiadomo­
ści ogólnych z Historyi naturalnej w kursie I, Zoologii w kur­
sie II, Botaniki w kursie III, Mineralogii i Teoryi gospodar­
stwa wiejskiego w kursie IV i V.

13. Professor Jan Kanty Morelowski, uczył Języka Niemieckiego 
w klassie 2 i 3, i w trzech kursach niższych.

14. Professor Antoni PoIcer, wykładał nauki handlowe.
15. Professor Aleksander Cybulski Med. Dr., uczył Technologii 

i rysunku machin w kursach IV i V, Algebry wyższój i Try- 
gonometryi kulistej w kursie III.

18. Professor Karol Ceptowski, uczył Rzeźbiarstwa i Modello- 
wania. . .

19. Professor Jan Głowacki Człon. Tow. Nauk. Krak., uczył 
Rysunków w kursie IV.

20. Professor Wincenty Goraczkiewicz, uczył Śpiewu kościelnego.
21. Professor Franciszek Mirecki, uczył Śpiewu dramatycznego.
22. Nauczyciel Gabryel Laucernay, uczył Języka Francwzkiego 

w klassie 3 i trzech kursach niższych.
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23. Nauczyciel Hieronim Mecherzyński, uczył Języka Rossyj- 
skiego w kursie 1, II i III.

24. Nauczyciel Szymon Szczygielski, Języka Polskiego w klas- 
sie 1, Historyi, Jeografii i Kaligrafii w klassach 1 i '2.

25. Kazimierz Ramza, sprawował obowiązki Adjunkta przy In­
stytucie Technicznym.

26. Józef Dębski Nauczyciel Litografii, uczył Rysunków w klas- 
sie 1 i 2, tudzież wprawiał uczniów w rysowaniu na kamieniu 
rylcem i kredka.

27. Nauczyciel Wincenty Boznański, uczył sztuki jeżdżenia konno. 
Ignacy Krupiński Majster Stolarski, w warsztacie stolarskim 
wprawiał uczniów w robienie modeli.
Antoni Franciszek Grodzicki Majster Tokarski, uczył to- 
karstwa.



ROZKŁAD PRZEDMIOTÓW
MA POPIS PAIBIACZYl ROC/Ał

UCZNIÓW INSTYTUTU TECHNICZNEGO.

Po odbytem Nabożeństwie, Spowiedzi i Kommunii Śtej rózpo- 
czną się popisy uczniów w następującym porządku:

■ sw
Czwartek dnia 31 Lipca 1843roku.

K L ASS A I.
Po południu.

Nauka Religii i Moralności 
od 3 do 3|

Język Polski — 3| — 4
Historya i Jeogr.— 4 •— 4|

Rysunki od 4| dó 5|
Arytmetyka — 5|— 6
Język Niemiecki — 6 — 6|.

Piątek dnia 33 Lipca r. b.
KLASSA 11.

R a n o.
Język Polski od 8 do 8| 
Język Łaciński — 8|— 9
Religia i Moraln. — 9 —10 
Arytmetyka —10 — 10|
Język Niemiecki —10|— 11' 
Historya i Jeogr. — 11-12 
Rysunki i Kaligr. — 12 — 12®

KLASSA HI.
Po Południu.

Religia od 3 do 3|
Język Niemiecki — 31 — 4 
Arytmetyka — 4 •— 4|
Jeometr. rysunkowa — 4| — 5|

- Historya i Jeografia— 5|— 6| 
Język Polski — 6| — 6|

Język Łaciński —- 6| — .
Język Francuzki — 7|
Rysunki —71— 8.
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Sobota dnia 33 Lipca r. b.

KURS I.
Po Południu.

Nauka Religii i Moralności Wiadomości handk — 6 -6|
od 3 do 3| Język Rossyjski — 61 -61

Język Polski — 3| — 3| Perspekt. i Rysunki— 6| —.7
Język Łaciński —3f— 4| Wiad.zhist.natural.— 7 — 711 4
Język Francuzki — 4| — 4| Wiad. z nauk fizycz.— 71 • 4
Język Niemiecki —4| — Historya i Jeograf. — 7f — 8.
Matematyka — — 6

Poniedziałek. dnia 35 Lipca r. b.

KURS II. KURS III.
Rano. Po południu.

Religia od 8 do 8^ Solidometrya, Try-
Język Polski — 8| — 8| gonometr. płaska
Język Niemiecki — 8|— 9| i Jeometr. prakt. od 3 do 3 j
Matematyka — 9| 10 Algebra wyż. i Try-
Fizyka ’— 10 —10| gonometr. kulista — 3f —4|
Zoologia •—10i—11 Jeometrya wykreśl. —.4| —5
Język Francuzki — 11 — 111 Fizyka — 5 — 5|
Język Rossyjski — 111 —-111 Botanika — 5| —6|
Historya powsz. — 11|—13{ Język Polski — 6 i ■—-6|
Perspek. i rysun. — 12»—12j. Język Niemiecki —6|—7|

Architektura — 7| —7^
Rysunki i perspekt. — 7| —7|
Język Francuzki — 7—8|
Chemia . — 8| —8|
Język Rossyjski — 8^ — 8j.
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WtoreK dnia
KURS IV.

Rano.
Chemia razem z kur­

sem V od 8 do 8|
Architektura — 8| — 9| 
Mechaniką, Ma­

tematyka wyż. i
Jeometr. wykr.— 9{—10| 

Technologia — 10|—11
Mineralogia •—11 —11|
Rysunki — 111 —12.

Środa dnia S
Rano.

Wiad. handlowe od 8 do 9 
Malarst. i Rysunki — 9 — 9| 
Rzeźbiarstwo — 9| — 10.

W dniu 29 rano o godzini 
Pochwał celującym w pilności i 
czem udadzą się do Kościoła S. 
za pomyślne ukończenie nauk, £ 
go wykonają stosowne kantaty, d 
przedmiocie.

Kraków 11 Lipca 18z

5B6 Lipca r. b.
KURSY.

Po południu.
Architektura od 3 do3j
Mechanika, Ma­

tematyka wyż. i
Jeometr. wykr. —■ 3| — 4|

Teorya gospod. ra­
zem zkursem IV — 4| ■—

Mineralogia —
Technologia — 5| ■—
Rysunki —- 6| — 7.

57 Lipca r. b.
Po południu.

Stolarstwo i tokarst. od 2 do 3 
Z naukjeżdżenia kon­

no . . ... — 3 — 4.
e 10 nastąpi rozdanie Nagród i 
dobrych obyczajach uczniom, po 
Norberta na podziękowanie Bogu 
;dzie uczniowie śpiewu kościelne- 
la okazania postępu swego w tym

58 roku.
hudwik Kosieki

Dyr.Inst.Techn.



IX

W roku bieżącym szkolnym do Instytutu Technicznego przyłą­
czona została Szkoła. Muzyczna z Professora śpiewu kościelnego 
i figurału} Professora śpiewu drammatyczńego i trzech Metrów do 
instrumentów smyczkowych, klawiszowych i dętych złożona. Pro- 
fessor śpiewu drammatyczńego już od lat 3ch pełni swe obowiązki, 
ma w tym roku uczniów 7, uczennic.10. Na śpiew kościelny uczę­
szczało uczniów tak ze Szkoły Technicznej jako i z Liceum Śtej 
Anny 42. Metrów do instrumentów jeszcze nie zanominowano.— 
Ogółem w tym roku Instytut Techniczny miał uczniów 312.— 
Świadectw szkolnych po dzień dzisiejszy wydano 25 uczniom, ztyćh 
po ukończeniu nauk w Instytucie naszym 6 znaleźli umieszczenie 
w Budownictwie i miernictwie krajowem, inni udali się do domo­
wych zatrudnień i prywatnych zakładów zagranicznych Ucznio­
wie kursu 3go prócz exkursyi botanicznych wprawiali się w porze 
letniej w ogrodzie botanicznym w szczepienie, oczkowanie i t. p. drze­
wek. Z jeometryi praktycznej, wymierzyli część wsi Piaski przy Kra­
kowie; poświęcający się architekturze zdjęli dla wprawy plan ko­
ścioła XX. Paulinów na Skałce z trzema facyatami i kilku prze­
krojami, tak jak wiatach poprzednich kościoła Ś. Anny i kościoła 
XX. Pijarów, którego facyata do kilkadziesiąt Programmatów za­
łącza się. Z postępem czasu tym sposobem może się utworzyć 
zbiór rycin znakomitszych gmachów i budowli krakowskich.

Z powodu zniszczenia przez pożar Bursy.Jeruzalem, ucznio­
wie fundńsżu Szczepana Humberta nie mogli mieć w tejże mieszka­
nia, odebrali atoli ich rodzice lub Opiekunowie na żywność, pracżkg 
i korrepetycyą po 25 złp. miesięcznie, po 35 złp. dotąd na gar- (*) 

(*) W przeciągu lat 8 od istnienia Instytutu Technicznego pobierało w nim nauki w ogóle 
uczniów 2650., wydano świadectw szkolnych 348.
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derobę, a po 8 złp. rocznie na świece; z początku rokij szkolne­
go było ich 8 później 6. Wsparcie Borkarnem zwane Odebrało 
uczniów ubogich 46 stosownie doklass, zatrudnień, pilności i do­
brych obyczajów: z funduszu na ubogich studentów przez XX<Kanoni- 
ków de Saxia zapisanego rozdzielono złp. 100, również i Przcś. 
Kapituła krak. tego roku, tak jak w latach poprzedzających kilka­
dziesiąt uczniów pieniężnym zasiłkiem wsparła. Biblioteka i Gabineta 
Instytutu Technicznego coraz więcej się pomnażają z funduszu przez 
Rząd krajowy w summie 3200, wyraźnie Trzy.Tysiące Dwieście złp. 
na ten cel przeznaczonego. Powiększyły, się nadto gabineta na­
sze chojnością przychylnych naszemu Instytutowi osób, jak następuje:

JJWW. i-WW. X. Schindler Prezes Senatu Rządzącego, 
Figury solidometryczne z fabryki głucho - niemych w Warszawie, 
przesłane przez JW. Radcę stanu Kozłowskiego.

X. ByśtrzonowskiDziekan Kapituły krakowskiej Senator R. K., 
Dykcyonarz Trotza w 4ch tomach i Dykcyonarz historyczny w ję­
zyku francuzkim tomów 9.

Baranowski Jan Adjunkt Obserw. Warsz., Kompas walcowy.
Baumann Antoni Architekt i Rzeźbiarz, Posąg Wenery wy­

chodzącej z łaźni, Gzems z Biblioteki JW. Hr. Potockiej; Twarz , 
bachaniki podług Raucha w Berlinie.

Bassini Rzeźbiarz z Poznania, Rączkę podług natury.
Ceptowski Karol Prof. Instytutu Tech., Figurę JW. X. Du­

nina Arcybisk. poznańskiego z gipsu, Popiersie Klenzego Dyr. Bud. 
w Munchen, Figurę Schinkla z postumentem, Figurę Ś. Bartłomieja, 
Wenerę podług Thórwaldsona, Anatomią konia podług Fidyasza.

Ceptowski Konstanty, Akroteskę z gliny wypalonej.
Florkiewicz Paweł Prof. Inst. Tech., Tabelle służące do za­

mieniania miar krak. na miary krajów ościennych.
Bluge Gustaw z Poznania, Popiersie Najjaś. Króla Pruskiego 

Fryderyka Wilhelma III.



GorzkowskaJózefa Szklarka, Projekt katafalku zrobiony przez 
jej męża ś. p. Łukasza Gorzkowskiego z okazyi pogrzebu Najjaśn. 
Cesarza Wszech Rossyi i Króla Polskiego Alexandra Igo w Kra­
kowie odbytego.

Rercok Ignacy Budowniczy okręgowy, plany miast Berlina, 
Wiednia i Drezna z widokami celniejszych w nich gmachów.

Jenny Rudolf, Miedziany model apparatu gorzelnianego da­
wnego układu.

Koturba Ludwik, Model gipsowy konia podług Fidyasza.
Kowalski Kajetan Prof. Emeryt, Dziełko o malarstwie, Ka­

talog wyśtawy drezdeńskiej.
Kremer Karol Dyr. Bud., Model wentylatora i zasuwę war­

szawską do pieców.
Piwarski J. F. Professor Rys. z Warszawy, Naukę rysunku 

przygotowawczego w 4ch częściach.
Podolski Józef Prof. Inst. Tech., Gatunki wszystkie żelaza 

wyrabianego w Niwkach w Królestwie Polskiem i gatunki galma- 
nu z tych okolic.

Towarzystwo Dobroczynności przez swego Sekretarza 23 to­
my swoich Roczników, różne ryciny, i kilkanaście pisemek ulotnych.

WolańskiKarol, Zeszyt w 7 tablicach kostumów nowo-grec- 
kich i 22 in folio widoków różnych budowl włoskich.

Wawrzecki Alewander August, Wjazd Cesarza Zygmunta do 
Mantui w 25 szkitzach na papierze woskowanym.

Odrowąż Wysocki Ferrery, Widok świątyni Dyany w Efezie 
i kilka rycin.

Instytut Techniczny przejęty uczuciem wdzięczności, składa za 
te dary troskliwym o wzrost nauk technicznych Dawcom publiczne 
podziękowanie. — Kraków dnia 16 Lipca 1842 roku.

Ludwik Kodeki
Dyr. Inst. Tech.
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Sir. wiersz zamiast czy tac potrzeba.
i. 19. z tamtąd ' ztamtąd

18. 23. skłonności skłonność
28. 12. działania działanie
29. 26. fig- 3 fig- 1
30. 19. ' g, g, Si g, g, g, flg.
32. 21. na 1‘- na lj’
40. 1. niąprzcsiąkną nią przesiąkną
12. 28. zamykającego zamykającym
42. ’ ostatni chlorek wapieniu luk magnezyńu rozczyn chlorku wapieniu lub magnezynu,
50. 24. pieścieniami pierścieniami
54. 22. tem tym
55. 26. zasuszania drzewa zasuszania tegoż
57. 7. wreszczie wreszcie



O gasussaniu drzewa.

1.
1. Pomiędzy istotami, od przyrody do różnych potrzeb, wygód 

a nawet przyjemności naszyci) dostarczanemu, drzewo niepoślednie 
zajmuje miejsce. Ono albowiem ochrania nas od zimna dwojakim 
sposobem, gdyż nie tylko stanowi znaczną część materyału bu­
dowlanego w domach, ale także użyte na opał, do ocieplania 
tychże służy. Wyrabia się dalej z niego bardzo wiele sprzętów, 
ż których jedne do potrzeb naszych codziennych niezbędnemi się 
okazują; bez drugich znowu, lubo może niekiedy i zbytkowych, 
przecież, że jesteśmy do nich przyzwyczajeni,, że one często oko 
mile zajmują i położenie nasze korzystniej przedstawiają, obejść 
się nie możemy. Dalej jeszcze, drzewo jest najważniejszą częścią 
materyału używanego w budownictwie machin i mostów, w wyro- 
bnictwie rozmaitych narządów, do przenoszenia nas samych i ró­
żnych rzeczy, z miejsca na miejsce na lądzie i wodzie, wreszcie 
w przeprowadzaniu samej nawet wody. Lecz drzewo świeżo ścięte 
i zaraz użyte, bardzo niedokładnie wspomnione posługi pełni, gdyż 
albo kurczy się, krzywi, paczy, pęka, pada, cz.crwieje; albo tćż 
próchnieje, gnije, grzybami się pokrywa i nakoniec w pruchnicę ( 
w krótkim czasie zamienia; albowiem często upatrują się przykła­
dy, że posadzki, jako zawodzące swoje przeznaczenie, z pomie­
szkania się oddalają i innemi zastępują’, że pale wbite w ziemię 
po 3 lub 4 latach gniją, poręcze i łuki u mostów po 6 latach 
już pruchnieją, że nowo zbudowane okręty, w krótkim czasie się

(?) Dammcrdc (humus).
1
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niszczą , a z najlepszego. drzewa wyprowadzone wojenne, po 12 
lub 16 latach przerobione być muszą, przyczepi z drzewa, z któ­
rego się składały, bardzo mało, albo wcale nic nie może być 
użytego.

2. Zmianę podobną drzewa, uważać należy nie tylko za ko­
nieczne następstwo, któremu istoty roślinne, podobnie jak nieżywe 
zwierzęce ulegają, ale także po największej części za przedwcze­
sne; albowiem drzewa, zostawione w sprzyjających okolicznościach, 
nie straciwszy widocznie na swojej mocy i oporności, nierównie 
dłużej a niekiedy wieki wytrzymują: tak pale przynajmniej na 211’ 
przy powierzchni zwęglone i gorącą smołą węgla ziemnego grubo 
pociągnione, dobrze się w ziemi przechowują; według Berzeliusa 
w Szwecyi domy drewniane, pokryte czerwoną barwą (niedokwa- 
sem żelaza), przeszło 300 lat w dobrym wytrzymały stanie; w bar­
dzo starych kościołach, napotykają się stolnice, przed 1000 lat 
założone; drzeworyty gruszkowe do kroniki Macieja Miechowity 
użyte, ostatecznie w książnicy Jagiellońskiej .przechowane, licząc 
od pierwszego wydania tej kroniki, w największej liczbie, przez 
321 lat dobrze się przechowały i uważając stan ich dzisiejszy, 
nie można nawet oznaczyć chwili odległej, do której przekazane 
być mogą; skrzynie mumij egipskich, od deszczu zabęspieczone i 
w śuchości utrzymywane, przynajmniej 3000 lat przetrwały; część 
niższa upustu z drzewa szpilkowego, ciągle się pod wodą znaj­
dująca, zawsze znacznie przewyższa w wytrwałości część wyższą, 
z drzewa dębowego wybudowaną i ustawicznie na zmiany wilgoci 
i powietrza wystawioną. Nie podpada więc wątpliwości, że drze­
wo, lubo nie każde w równym stopniu, może przecież być uchro­
nione, od wad. wyżej wspomnionych i zabespieczone od prędkiego 
się psucia, byleby, przed jego zastosowaniem, stosownych się środ­
ków ochraniających użyło, lub po zastosowaniu, w sprzyjających 
okolicznościach, zostawiło.
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3. W każdem drzewie, spostrzega się istota drzewna i części 
ciekłe, czyli włókna roślinne i soki wodniste. Włókna nie tylko 
wzdłuż osi przebiegają, tworząc przytem spółśrodkowe warsty, 
pierścieniami rocznemi nazwane, ale także,,od rdzeniarka korze 
udając się, nazwisko promieni rdzeniowych f3) noszą. Promienie 
rdzeniowe rozróżniają się większym połyskiem od dziurkowatej przy­
rody pierścieni rocznych; lubo i te ostatnie prawie zawsże z dwóch 
części jednej zbitszej i mocniej zabarwionej, drugiej dziurkowatej i 
jaśniejszej, składają się. Pierścienie i promienie rdzeniowe, naj- 

, łatwiej upatrzyć się dają, na powierzchni czołowej p), czyli kroju 
prostopadłym do osi drzewa.

4. Chemicznie uważana istota drzewna, w stanie czystości 
u wszystkich gatunków dtzew, jest tejże samej przyrody i powstaje 
z połączenia się węglika, wbdorodu, kwasorodu w nieodmiennym 
stosunku (w 100 częściach, znajduje się 52, 4 wg., 5, 7wd., 41, 
9 kw.). Całkiem się nie rozpuszcza w wodzie, rozczyny alkali­
czne w zwyczajnej ciepłocie mało na nię działają, zmniejszają 
przecież jej spójność dla tego, że części żywiczne i liposokowe 
w sobie rozpuszczają. Mocne kwasy zmieniają włókna drzewa, 
które zagotowane z rozcieńczonym kwasem siarkowym zamieniają 
się na podobieństwo skrobi (s) w cukier, polane mocnym zwęglają 

- się. Od mocnego kwasu saletrowego przyjmuje drzewo barwę żół­
tą, k traci spójność i przechodzi w, massę proszkową. Zagotowane 
z mocnym kwasem wodochlorowym, przyjmuje najprzód barwę czer­
woną, potem brunatną, nakoniec czarną, nie rozpuszczając się jednak 
ani w wodzie ani w kwasie. Chlor wybielając drzewo, nie rozpuszcza 
go w sobie.

(2) Jahrringe, Jahre (couches), (3) Spiegelfasern, Spiegel (miroirs, maille) (4), Hirnholz 
(bois de bont), (5) Starkemehl (krochmal}.

I*
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5. Znajdujące się istoty w drzewie, oprócz pierwiastku drze­
wnego j są rozmaite i nawet w każdej odmianie drzewa, właści­
wej przyrody i właściwego składu. W ogólności do tych nastę­
pujące należą. Istota wyciągowa (j6), barwnik (j7), kwas gala- 
sowy {8j), trzyślnik f9), liposok (j°J, klej roślinny (j 1 j), żywica, 
lipożywica f12), oleje i olejki (13), cukier, białko, rozmaite sole, 
nakoniec pierwiastki ziemne i niedokwasy metaliczne. Z tych roz­
puszczalne stanowią sok pożywny drzewa, który komórki i cewki 
wypełnia. Sok pożywny naszych europejskich drzew jest jasny, 
przejrzysty, rzadko żółtawo zabarwiony, posiada jeszcze istotę sa- 
letreród zamykającą , albo jak się z doświadczeń Liebiga pokazu­
je, amoniak.

6. Sok pożywny pierwiastkowej gdy go drzewo z łona ziemi 
lub powietrzokręgu czerpie, jest prostym wysytem wody gazem kwa­
sem węglowym, różnęmi zasadami i kwasami w niej rozpuszczal- 
nemi a rozpóstartemi we wspomnionych dwóch żywiołach: i w tymto 
stanie zowiemy go sokiem surowym (j14). Ten z pomocą wnika­
nia i wynikania właściwego błonom roślinnym, dostawszy 
się do miąższu gąbeczek włókien korzeniowych, a z tamtąd do ce­
wek korzeni; tą drogą, oraz z pomocą miękiszu pnia i tkanki drze­
wnej, rozchodzi się z wielką chyżością po całćm drzewie (j16). 
Podobne krążenie soków w drzewie, na wiosnę w czasie,'w któ­
rym drzewo do wydania pąpia i liści, najwięcej pożywienia potrze­
buje, jest najdzielniejsze. Sok taki, na początku pnia, inne po­
siada własności od tych, które się blisko wierzchołka objawiają;

(?) Extraktivstoff, (?) Farbstoff, (8) Gallussaure, (9) Gerbstoff, (loj Gummi, f11) Fflan- 
zenschleim, f12) Gummiharz, (?3) Aetherische Ocle , (14) Botaniki ogólnej J. R. Czer- 
wiakowskiego T. 1. str. 133, (15) Tamże str. 53, (?«) Tamże str. 133, 161, 229. 
Wreszcie chcących powziąść w Całej rozciągłości wiadomość o odżywianiu roślin w pol­
skim jeżyku, odsełam do rzeczonego przedmiotu, rozebranego z wielką starannością, 
dokładnością, prawdziwy zaszczyt autorowi przynoszącą, w powyższem szacownem 
dziele od str: 225 — 290.
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tu albowiem jest zamożniejszy w części rozpuszczalne i dla tego 
przedstawia znaczniejszy ciężar gatunkowy i zowie się sokiem od- 
żywnym. W czasie wznoszenia się swojego, zostawia w komór­
kach potrzebne części do utworzenia kleju roślinnego, liposoku, 
cukru i t. d. za co znowu, dopiero powstałe istoty zabiera i te w innych 
okolicach drzewa w liściach, kwiecie, owocach, składa; nakoniec 
zaś jako sok zwany miazga w warstach łyka osiada, i do powstania 
nowego pierścienia rocznego przyczynia się.

7. Ilość wilgoci, którą drzewa świeżo ścięte zamykają, roz­
maita jest, według rozmaitości drzew i innych jeszcze okoliczno­
ści. Wynosi ona blisko 20 u grabu, 3O ubrzozy, 35 u dębu, 39 u 
buku i sosny, 41 u olszy, 45 u jodły, 50 u topoli i wierzby na 
sto co do ciężaru. Drzewo ścięte na wiosnę, więcej zamyka wilgoci, 
od drzewa ściętego w zimie, zostawiwszy go jednak po spuszcze­
niu, przez dłuższy czas w suchem miejscu, wyparuje Z niego większa 
część wody zamkniętej. Pnie obrąbane najprędzej tracą części wodne, 
obłupane, z kory powolniej, ńajpowólniej zaś nieobłupane; albowiem 
w tym ostatnim przypadku, kora zawsze jeszcze wilgoć z powie­
trza przyciągać może. Zbite i twarde gatunki drzewa, jak dęby, 
graby, tracą przy tych samych okolicznościach, daleko wolniej wilgoć 
od miękkich i pulchnych jak olszy, lipy, wierzby, topoli,' całkowite 
pnie Wolniej od połapanego lub porzniętego drzewa, albowiem ostatnie 
obszerniejszą powierzchnię do zetknięcia się z powietrzem przed­
stawia. Stosownie do doświadczeń, nasze europejskie drzewa, rozłu­
pane i przez jeden rok w powietrzu zostawione, zatrzymują jcśzcze 
najwięcej 20 do 25 na sto wilgoci. Ilość wody pod 10 na 100 
nigdy się nie zniża, wyjąwszy przypadki, w których do  wyparo­
wania wilgoci, sztucznego się ciepła używa, albo kiedy się drze­
wo na bardzo cienkie części rozdzieli. Drzewo uwolnione od wil­
goci przez przebywanie w suchem powietrzu pomiędzy 14° i 16° R., 
albo w sżtucznem cieple, wystawione na działanie powietrza wil­

*
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gotnego, albo założone na czas pewny do wody, przyciąga zna­
czną ilość wilgoci. Zmienia się więc ustawicznie ilość wilgoci w takich 
drzewach, które są wystawione na zmiany powietrza.

8. Drzewo tracąc wilgoć kurczy się czyli ściąga (17), Przyj“ 
mując zaś napowrót tęż wilgoć, powiększa objętość, rozszerza się 
czyli nabrzmiewa (I8), przyczem nabrzmienie równa się ściągnie- 
niu, którego drzewo, po utracie wilgoci doznało. Ściąganie się 
drzewa, nie jest jednakowe u rozmaitych gatunków drzew: u je­
dnego i tegoż samego gatunku , najmniejsze jest w kierunku dłu­
gości włókien, większe na szerokość, tu znowu dwa do trzech 
razy mniejsze w kierunku promieni rdzeniowych, aniżeli w kierun­
ku szerokości pierścieni. Według doświadczeń pana Laves, ścią­
ganie się wzdłuż, zawsze jest tak mało znaczące, że przy najwięk­
szej liczbie wyrobów drewnianych, można nawet na niego nieuważac, 
gdyż przy najczęściej używanych gatunkach drzew, wynosi tylko 
O, 072 (jawor) do O, 400 (grab); gdy tymczasem ściąganie' się 
w szerokości biorąc średnio dochodzi u wielu gatunków do 4 i 9 
na 100 i dla tego na wszelką uwagę zasługuje. Wielka ta ró­
żnica w ściąganiu się zachodząca, pomiędzy drzewem podłużnem i 
poprzecznem, bardzo często spostrzegać się daje, u rysownic na 
kroju czołowym listwami opatrzonych; albowiem u nich, skoro ry­
sownica przez dłuższy czas w miejscu suchem zostawała i stra­
ciwszy wilgoć, węższą się stała, listwy nad brzegi wystają. Z po­
między wszystkich gatunków drzew, machońnajmniej się w szero­
kości ściąga (1, 44g); w ogólności zaś drzewa zbite, ciężkie, mniej 
się ściągają od miękkich, lubo i tu trafiają sięwyjątki; gdyż gwajak 
daleko mocniej się ściąga od miękkiego i lekkiego cedru.

111.
9. Gdyby drzewo, w czasie tracenia wilgoci czyli zasycha­

nia, we wszystkich swoich częściach jednostajnie i bez przeszkody 
(17J Schwinden (retraite), (18) Quellen (gonfler).
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ściągało się, albo w czasie nabrzmiewania, w podobny sposób się 
rozszerzało, odmieniałaby się tylko jego objętość, lecz nie postać. 
Wszakże podobnemu wypadkowi, mniej więcej następujące okoli­
czności, stoją na przeszkodzie. Niejednostajna przyroda drzewa, 
w rozmaitych jego częściach, ze względu na przebieg włókien i 
gęstość; w skutek czego wilgoć i powietrze suche, nie jednakowo 
na drzewo działają. Niejednostajne ściąganie się drzewa, w roz­
maitych kierunkach, co do pierścieni i promieni uważanych. Niejedna­
kowa grubość phia, w rozmaitych jego częściach, zkąd podobna nie­
równość w ściąganiu się i nabrzmieniu wypada; albowiem grubsze 
części szczególniej wewnątrz, powolniej i mniej dokładnie wilgoć 
przyjmują, albo ją tracą. Niejednostajne albo tylko jednostronne 
działanie powietrza. Niemożność działania niektórych części, w kie­
runku popędu do ściągania się lub rozszerzania, z przyczyny nie­
stosownego połączenia tych części w przedmiocie, z drzewa wy­
robionym. Te okoliczności pojedynczo lub kilka razem działając, 
są przyczyną, że ściąganie się lub rozszerzanie drzewa, bardzo 
często połączone jest ze zmianą postaci, w najgorszym nawet 
przypadku z rozdzieleniem czyli zepsuciem spójności pomiędzy czę­
ściami; czyli jednosłownie, że drzewo się paczy f19), dostaje 
szczeliny f2 “Jeżyli pęka (2I), w ostatnim przypadku niekiedy na­
wet z pewnym szelestem.

10. Świeżo ścięte drzewa, paczą się najłatwiej i najmocniej, 
ponieważ dla znacznej okwitości wody, najwięcej się ściągają. Twar­
de zbite drzewa ulegają więcej pączeniu od miękkich; gdyż we­
wnątrz stosunkowo wolniej zasychają. Drzewo dębowe, pomimo 
wielu swoich wysoko cenionych własności, stoi daleko niżej w tym 
względzie, od drzewa lipowego, jodłowego, świerkowego, sosno­
wego. Jeżeli stosunkowo szersze niż grubsze kawałki np. deski

C”) Wcrfen, Ziehen, Verwerfen, Verziehen (travailler, gauchir, deyerser}. 
C20 Risse Reissen fse fendre).
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się paczą, spaczenie to, przy jednostajnem wreszcie utkaniu, na­
stępuje szczególniej w szerokości, przez co deska otrzymuje postać 
płytkiej rynny; albowiem każda deska najwięcej ściąga się w części 
środkowej czyli blisko rdzenia położonej, w której promienie rdze­
niowe prawie prostopadle, pierścienie zaś pod kątem bardzo ostrym 
są poprzecinane i dla tego, jako szerokie paski wypadając, mo­
cniej się kurczyć muszą od położonych blisko krawędzi Szczuplej 
się przedstawiających; dalej jeszcze, gdy w każdem drzewie, rdzeń 
i części zewnętrzne, dla odmiennej gęstości, odmienną skłonność 
do ściągania się posiadają, więc deska i każdy podobny kawałek 
paczy się, bo tak zostaje przyrządzony czyli z drzewa wykrojony, 
iż jedna jego płaszczyzna bliżej, druga odległej rdzenia się znaj- ć 
duje i paczy się ze strony od rdzenia odwróconej: tej niedogodności, 
w wielu przypadkach, uniknąć nawet nie można, skoro konieczna 
potrzeba zachodzi, wybierania kawałka pomiędzy rdzeniem i bie­
leni. DeSki powstałe przez równoległe od siebie rozdzielenie pnia, 
przedstawiają tę niedogodność, że skrajne, jako prawie równole­
głe do samych pierścieni, są najgorsze, bo najmocniej paczeńiu ule­
gają, środkowe zaś, u których promienie rdzeniowe pod kątem bardzo 
ostrym przecinają się, są najlepsze, jako mniej spaczeniu podległe.

11. Spaczenie się wichrowate podłużnych kawałków 
najczęściej, wtedy powstaje, kiedy z przyczyny niejednostajnego utka- ■ 
nia, kierunku włókien albo gęstości, w rozmaitych okolicach co do 
długości, nie odpowiada stosunkowe paczenie się co do szerokości. 
Deska albo płaszcza ze spojenia kilku desek powstała, wystawiona 
z jednej strony na'wpływ wilgoci, albo na mniej suche powietrze, 
a zabespieczona z drugiej strony od podobnego wpływu, albo zo­
stająca w zetknięciu z suchem i ciepłem powietrzem, paczy się w ten 
sposób, że jej wypukłość wypada ze Strony, na którą wilgoć, albo 
mniej suche powietrze działało. Dla tego większe powierzchnie

(•* ) Windscliicf. ~
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mebli, umieszczone w pokojach osobliwie mocno ocieplonych,, krzy­
wią sie w ten sposób, że ich wklęsłość na zewnątrz przypada. Pa- 
czerire się w kierunku długości, przypuściwszy równe wymiary, nie 
jest tak znaczne jak w kierunku szerokości, z przyczyny, iż ściąganie 
się włókien w kierunku długości (8} daleko jest mniejsze: lecz i 
w tym przypadku, powierzchnia więcej wilgoci uległa, albo na mniej 
suche powietrze wystawiona, jak np. powierzchnia zewnętrzna u 
ookni C23), staje się wypukłą. Okrągło otoczone przedmioty, po 
ściągnieniu się lub nabrzmieniu, stają się owalnemi; albowiem os, 
zgadzająca się ze średnicą pierścieni, mocniej się ściąga lub prze­
dłuża, od tej, która w kierunku promieni rdzeniowych przebiega.

12. Całkowite pnie, albo inne bardzo grube kawałki, wy­
sychając daleko prędzej i mocniej na powierzchni niż wewnątrz, 
łatwo pękają czyli otrzymują szczeliny; szczeliny te przebie­
gają w kierunku promieni drzewa, rozszerzając się coraz więcej od 
zewnątrz ku wewnątrz; powstają zaś w skutek tego, że rdzeń nie 
może iść za popędem, pierwej ściągających się części zewnętrz­
nych. Od tych szczelin odróżniają się szczeliny rdzeniowe f25) 
rozciągające się na powierzchni czołowej, na podobieństwo niefore- 
mnej g-wiazdy, od środka ku zewnątrz; zdają się one ztąd pochodzić, że 
kroje czołowe, na których się naczynia otwierają, prędzej ku środkowi 
wysychają od resztującej części pnia. Im prędzej drzewo zasycha, tern 
większe, lecz zarazem w mniejszej liczbie szczeliny powstają; im 
znowu wolniej, tern więcej szczelin, lecz za tó mniejszych, objawia się.

13. Pnie obłupane daleko mocniej i łatwiej padają się od 
pniów nieobłupanych, drzewo obłupane pada się mocniej, zostając 
■^przestrzeni ogrzanej, od drzewa także obłupanego, ale w chło- 
dnem miejscu utrzymywanego; drzewo po spuszczeniu obrąbane, 
najmniej się pada; albowiem przez obrąbanie, biel najwięcej wil­
goci posiadający, oddalony zostaje: wszakże dla innych przyczyn, 

C2J) Fcnsterrahmen, (-') Trookenspalten, (5S) Kernrissc.. ,
' ' ■ ' ; > ■ 2 ' 
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drzewo po spuszczeniu, nie zawsze temu działaniu poddane być 
może. Tłuste, kruche, nagnite drzewa, bardzo mało albo wcale 
się nie padają; co się także bardzo łatwo wytłumaczyć daje; albo­
wiem włókna podobnego drzewa, nie wiele sprężystości posiadając, 
w czasie tracenia wilgoci, z mniejszą się siłą ściągają od włókien 
drzewa dobre własności posiadającego, dalej jeszcze, gdy w pier­
wszych więcej wodniste, w drugich zaś więcej żywiczne, liposo- 
kowe i solne części przeważają, więc w czasie parowania wodni­
stych, włókna jednostajnie zbliżając się do ęiebie, powodu do padania 
się drzewu podać nie mogą; w czasie zaś zasychania drugich ró­
żnorodnych, włókna drzewne , niejednakowo ściągając się, stają się 
przyczyną, iż drzewa szczeliny otrzymują.

14. Drzewa stare nądpsute pożerają robaki a racżej owady, 
owady te wyrabiają w drzewie rozliczne przewody, drzewo zaś samo 
w proch zamieniając psują i to tern nieznośniej, że częstokroć o 
grożącem niebezpieczeństwie, z samego powierzchownego przypa­
trywania się, domyślać się nawet nie można. Należą one do po­
krewieństwa pustoszów (/®J. Pustosz tracz obiera siedlisko 
w starych wierzbach, w sosnach i świerkach; pustosz orzeł f28) 
w starych sprzętach olszowych; pustosz złodziej (29J w skrzyniach 
w których się przechowują zbiory chrabąszczy i motyli. W ogólności 
jednak drzewo przez wiek stać się musi napruehniałem i miękkiem, 
nim go sobie pustosz obierze za spiżarnię. I lubo czasem spo­
strzega się w nowym budulcu, to tylko w biel u, który już od kory 
napruchniął. Rdzenia nie napastuje, wszystkim jednak miękkim drze­
wom zacząwszy od wierzby do olszy, nie przebacza. Oprócz tych 
owadów, psuje także drzewa kornik czcionkarz f3 °) żyjący w więk­
szej części Europy, w korze drzew szpilkowych, gdzie-sobie wierci 
przewody labiryntowe; samego pnia nie napada nigdy i najwięcej,

t26} Ptinus, t27) Ptinus pertinas. (2S) Ptinus imperialis, (20) Ptinus fur, Dermes- 
thes tipographus.
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kiedy ślady jego na powierzchni spostrzegać się dadzą. Pnie ńieobłu- 
pane, zostawione w wolnem powietrzu; otrzymują na wiosnę bar­
dzo często wielkie robaki, zostawione pod dachem otrzymują także, 
ale mniejsze i w mniejszej liczbie; u nich wtedy dopiero oddziela 
się kora, kiedy robaki, tuż pod korą część bielą znajdującą się, 
w proch zamieniły. Pnie obłupane, tak w powietrzu jako i pod 
dachem, wolne są od robaków.

15. WIndyach wschodnich znajduje się mrówka żarłok 
która tłumami mieszkania napada i wszystko pożera. Drewniaki 2 ) 
pomiędzy zwrotnikami są bardzo niebespiecżne, skoro się do mieT 
szkania dostaną; albowiem wszystko pożerając i budynki drewniane 
i gliniane w stosy zamieniając, zostawiają jedynie kamień i metale. 
Najniebespieczniejszy dla okrętów jest świdrzyk okrętowy (3 3), ten 
w roku 1730 zagroził niebespieczeństwem Amsterdamowi, a nawet 
całej Rzeczypospolitej; dokąd na okrętach z Indyj wschodnich przy­
był; albowiem nie tylko pale śluz, ale i inne wbite w grunt opa- 
rzysty dla utrzymania domów, wyjadać zaczął. Wszelkie usiło­
wania wygubienia go," na nic się nie przydały; przecież po roku, 
sam od siebie zginął, narobiwszy na kilka milionów szkody.

16. Drzewo dobrowolnie i zwolna psujące się, czyli rozkładają­
ce, ulega mokrej f34} lub suchej zgniliznie (3 “), czyli gnije (36j) 
albo pruchnieje (37j)- Drzewo gnije tylko wtenczas, kiedy do-’, 
stateczną ilość wilgoci posiada tak, iż jego rozkład jednostajnie i 
ciągle bez przerwy odbywać się może: próchnieje kiedy mu zby­
wa na stosownej ilości wilgoci i kiedy ta, zmienia się jeszcze w ten spo­
sób, że rozkład, z przyczyny niedostatku wilgoci lub ciepła, już 
się przerywa lub się wolno odbywa, już znowu w korzystniejszych

(31) Kornica omnivora, (■’») Terinites, (3S) Teredo navalis, f34) Die nasse Faiilniss 
(pourriture humide, wet rot), f36) Die trockene Fauhńss,' Trockenfaule, Trocken- 
moder (pourriture eeche/ caric seche, dry rot), (3<I) Faulcn, (37) VcriBodern, Ver- 
morschen, Verstockcn.

2*
’ - < •



— 12 —

dla siebie okolicznościach, szybko postępuje. Zgnilizna więc i pru- 
chnielizna są jednej przyrody i ścisłych granic pomiędzy niemi na­
znaczyć nie można. Drzewo obarczone zgnilizna, po odparowa­
niu zbytkującej wilgoci, pokazuje się podobnem do drzewa spru- 
chniałego. Zgnilizna pokazuje się osobliwie tam, gdzie się drze­
wo rozkładało., stykając się z ciałami chciwie wodę zatrzymują- 
cemi, szczególniej znowu z pruchnicą; jak się to widzieć daje na 
palach w ziemię zanurzonych i wydrążonych odziomkach niektórych 
drzew; pruchnielizna wywięzujesię znowu w takiem położeniu drzewa, 
w którem.w prawdzie-w całości w stanie suchym się utrzymuje, je­
dnak przy sprzyjającem cieple, naprzemiany na wilgoć jest wy- 
stawione; albo kiedy, w stanie wilgotnym w takich okolicznościach 
znajdować się będzie, w których swojej wilgoci, przez powolne 
parowanie, utracie nie może. Temu rodzajowi psucia się, ulega 
wszelkie drzewo budowlane i narzędziowe, które jest wystawione 
na wolne działanie powietrza np. części mostów drewnianych, po­
ręcze, gąty i t. d.; dalej drzewo w miernej ciepłocie zostające, 
do którego stopniowo lub naprzemiany wilgoć ma przystęp np. dyle, 
któremi wilgotny grunt w mieszkaniach jest wyłożony; drzewo w dol­
nej przestrzeni okrętów; drzewo stolnic u dachów w miejscach, które 
deszcz dosięga; podłogi, które się często wodą maczają i t. d.

17. W tym okresie, w którym pruchnielizna tak daleko już 
postąpiła, że powierzchnia drzewa, przez rozdzielenie się włókien, 
zbliża się swoją przyrodą do pruchnicy, drzewo przy większym 
przystępie wilgoci, staje się siedliskiem rozmaitych grzybów, do 
których należą: strosżek rosisty (3 8jj' zdarzający się na budulcu 
z drzewa szpilkowego: pleśniak dwuletny, f3 9) błonkowaty f40) 
napastujący spróchniałe drzewa liściowe i t. d. U pniów nieobłu- 
panych zostawionych w powietrzu, oddziela się kora kawałkami 
pierwszego już lata, drugiego las pod korą, wszędzie się prawie

Merulius lacrymans, Sistrotrema biernie Pers, S. meinbranosnm.
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oddzielający, spostrzegać się daje pleśń, grzyby i brunatna czer­
woną wilgoć biel pożerająca. Objawienie się więc grzybów, jest 
skutkiem posuniętego już do pewnego stopnia rozkładu, nie zaś 
jego przyczyną. Bliskie pokazanie się grzybów, zapowiadają plamy 
białe, zwolna z sobą się łączące i w utkanie włókien szarawych 
przechodzące. Wykształcone grzyby, przedstawiają się na podo­
bieństwo massy błoniastej, lub korkowej, najczęściej na kilka linij, 
niekiedy znowu blisko na jeden cal, grubej. Pospolicie bywają bru­
natnej barwy, rozpościerają nieprzyjemny i niezdrowy zapach, za­
rażając przytem drzewo zdrowe przyległe.

' IV. '

18. Podobny skład (5) soków roślinnych jest przyczyną ła­
twego tychże przechodzenia w drożdzenie jeżeli tylko drzewa 
w stosownych okolicznościach, tojest: pod wpływem powietrza, 
wilgoci i ciepła znajdować się będą. Bo lubo kwasy mocniejsze, 
żywice, sole, niedokwasy, oleje i olejki drożdzeniu nie ulegają a 
nawet ostatecznemu rozkładowi czyli zgniliznie, to znowu części 
cukrowe, pod wpływem istoty amoniak zamykającej, jako właści­
wych drożdży i w obecności białka, bardzo prędko w drożdzenie 
wyskokowe przechodzą; to drożdzenie raz rozpoczęte, nie ograni­
cza się, ale owszem przechodzi w następne kwaśne, któremu szcze­
gólniej jeszcze lip osok, sam z siebie łatwo kwaśniejący, i jako no­
we drożdże w drugim okresie działający, dopomaga: dalej soki ro­
ślinne przechodzą w próchnicę, która jest ostatecznym wypadkiem 
trzeciego okresu czyli drożdzenia zgniłego.

19. Skoro zaś sok ściętego lub Obumarłego drzewa w droż­
dzenie kwaśne przechodzić zacznie, zaraz włókna drzewne, przez 
to drożdzenie i z przyczyny utworzonego kwasu, tracą stopniowo nie 
tylko spójność pomiędzy sobą, z powodu postradania środka je spa- 

C“) Gahrung (fermentation).
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jającego, i rozdzielają się na pojedyncze, ale także, te pojedyncze 
włókna zwolna się zmieniając, przechodzą w części w istoty klei­
ste i cukrowe w wodzie się rozpuszczające, w tenże sam sposób, 
w jaki skrobia, przez dobrowolne drożdzenie, w liposok i cukier 
się zamienia. Tak utworzone z włókieri drzewa części kleiste i 
cukrowe, przy ciągle postępującym rozkładzie, zamieniają się sto­
pniowo wpruchnicę, czyli istotę podobną do ukwasorodnionego wy­
ciągu, w alkaliach się rozpuszczającą. Rozkład podobny istot roślin­
nych niez umykających 'saletrorodu, postępuje bez nieprzyjemnego 
zapachu; albowiem, w takim przypadku, nie tworzą się gazy, z po­
łączenia saletrorodu wypaść mogące i nieprzyjemny zapach roz­
pościerające; jeżeli się zaś do niego przyłączą istoty zwierzęce 
więc w saletroród okwitujące np. gnój, nie tylko zapach nieprzy­
jemny powstanie, ale także sam rozkład daleko skorzej postępo­
wać będzie; gdyż istoty zwierzęce działać będą sposobem drożdży.

20. Z tego, wszystkiego pokazuje się jasno, że najwa­
żniejszą przyczyną psucia się drzewa, są soki roślinne, najbliż­
szą zaś, istota amoniak zamykająca, białko, liposok, jako droż­
dzenie podsycające. Ze soki roślinne istotnie z wielką skłonnością 
w drożdzenie przechodzą, następujące jeszcze doświadczenie każ­
dego przekonać może. Wygotowawszy albowiem, pewną ilość 
trocin jakiegokolwiek drzewa, np. dębowego, aż do tego stopnia, 
dopóki się tylko ciecz barwi i otrzymany odwar, odstawiwszy 
w miejsce spokojne, w miernej ciepłocie utrzymywane, w krótkim 
czasie spostrzega się, że odwar drożdżeje; gdyż z początku, roz­
pościera kwaskowaty, później zaś zgniły zapach, pokrywając się 
zarazem pleśnią; gdy znowu trociny wygotowane, nawet wodą skro­
pione i z przystępem powietrza, w mieniem cieple utrzymywane, 
żadnej zmianie nie ulegają. Też same trociny, zmieszane z od­
warem otrzymanym i do pewnego stopnia zagęszczonym, zosta­
wione w sprzyjających okolicznościach, ulegają^ drożdzeniu, zmie­
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niają się stopniowo, dopóki nie przejdą w massę łatwo ucierać .się 
dającą. Odwar drzewa, nawet do suchości w ten sposób odpa­
rowany, iżby się nie rozłożył i w pewnej części nie zwęglił, w sprzy­
jających okolicznościach, przyciąga z chciwością wilgoć, staje się 
mazistym, ciekłym i nakoniec drożdzeje.

21’ Z tego cośmy dotąd powiedzieli wypada, że przyczyny 
ściągania, się i nabrzmiewania drzewa, więc paczenia się i pęka­
nia nawet czerwienia, tudzież próchnienia, gnicia i pokrywania się 
grzybami, odnoszą się do jednego i tegoż samego źródła, tojest: 
do soków roślinnych, po których oddaleniu lub stosownej zmianie, 
drzewa, mogą być w pewnym stopniu, osobliwie jeśli jeszcze w sprzy­
jających okolicznościach zostawać będą, zabespieczone. Ze zatem nie 
potrzeba szukać dla każdej z tych wad, jakto dawniej"robiono, oso­
bnego środka zabespieczającego; albowiem każdy, na teoryi oparty, 
skutecznym się we wszystkich przypadkach okaże, byleby tylko do­
kładnie zastosowanym został. Środki zaś podobne zależą: 1) Na 
zasuszeniu drzewa do tego stopnia, iżby w częściach cukrowych 
obudzić się nie mogła skłonność do przechodzenia w drożdzenie 
i na przeszkodzeniu sposobności do przyjęcia świeżej wilgoci. 2) Na 
zupełnem usunięciu części dążących do drożdzenia z drzewa. 3) 
Na poddaniu drzewa pewnemu działaniu z takiemi istotami, któ- 
reby zmieniły, albo zniszczyły części drzewa posiadające dążność 
do drożdzenia. 4J Na usunięciu soków roślinnych z drzewa i za­
stąpieniu ich takiemi istotami, które się zgniliznie opierają.

V.

22. Drzewa, które mają być zabespieczone od psucia się, i 
które z przyszłego swojego przeznaczenia, w sprzyjających oko­
licznościach zostawać mają, najpowszechniej zasuszają się przez 
kilka lat , najprzód w wolnem powietrzu , potem w przestrzeni ogrza­
nej. Tym albowiem sposobem, części wyciągowe zasychają nakoniec 
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tak, i pory drzewa zwężają się, przez ściągnienie się włókien drze­
wnych w ten sposób, że ostatnie wszelki przystęp wilgoci tamują, 
pierwsze zaś nie mogą w sobie obudzić skłonności do drożdzenia. 
Sama znowu technika zasuszania drzewa w powietrzu, uskutecznia 
się, albo na pniu czyli przed spuszczeniem drzewa, albo po spu­
szczeniu.

23. Na pniu zasuszają się drzewa w ten sposób, że się na 
odziomkach przy korzeniu, na około rychwę wyrębuje i drzewo, 
przez całe lato zwiędnieniu, a tern samem wyschnięciu , poddaje. 
Postępowanie to, zachwala już Vitruvius. jako najlepsze, najdo­
kładniejsze i najjednostajniejsze, przez które drzewa nie tylko wy- 
trzymalszemi ale i mocniejszemi się stają. Inny sposób zasuszania 
drzewa na pniu zależy ńa tern, że się całe drzewo na wiosnę, 
z kory ogałaca i dopiero w następującej zimie ścina. Duhamel i 
Buffon^ robiąc w r. 1733 doświadczenia w podobnym przypadku, 
ogłosili go za stosowniejszy od poprzedzającego i oznaczyli mie­
siąc Maj, za najdogodniejszą porę, w której to zatrudnienie odby­
wać należy. Zasuszenie drzewa na pniu, wypadnie jeszcze do­
kładniej i pewniej, kiedy się obadwa sposoby postępowania z sobą 
połączą. Amerykanie obłupują tylko korę na stopę wysokości od 
ziemi, aby drzewo mniej się ściągało, a tern samem aby mniej 
padaniu ulegało.

24. I w rzeczy samej, jeśli się zastanowimy nad krążeniem 
soków w .drzewie, łatwo spostrzeżemy, że sposób ten zasuszania 
w pewnym względzie; może być przełożony nad następujący; al- , 
bowiem wierzchołek zieleniejący się przez całe lato i owoce nawet 
wydający, odciąga soki z drzewa dla swojego pożywienia, które 
niełatwo zastąpione być mogą przez świeże, z przyczyny zepsu­
tego połączenia z korzeniem, przez wyrąbanie rychwy, a tern wiecej 
zmniejszać się musi ich okwitość , skoro drzewo z kory ogołocone, 
pozbawione zostaje pośrednika pomiędzy sobą a powietrzem, za- 
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pomocą którego także pożywienie czerpie. Wierzchołek więc zwiędły, 
może byc niejaką miarą dokonanego zasuszenia.

25. Uwagi i doświadczenia podane pod liczbami 7, 10, 11, 
12, 13, 14 i innemi, prowadzą do następujących sposobów po­
stępowania, w czasie zasuszania drzewa po spuszczeniu.

1. W przypadkach, w których wiele zależy na tern, aby drzewo 
dobre własności posiadało, u którego wreszcie niewielkie szcze­
liny, jak u budulcu za mało znaczące uważają się, należy pnie 
obrąbane, albo przynajmniej z kory ogołocone zasuszać.

8. W przypadkach, w których niewiele zależy na dobrych wła­
snościach drzewa, najwięcej zaś chodzi o to, aby drzewo, z przy­
czyny otrzymanych szczelin, nie stało się niezdatnem w zastosowa­
niu, zasuszają się pnie w korze i to pod dachem, w miejscu chło- 
dnem przy wolnym przeciągu powietrza.

C. Dla zachowania pośredniej drogi, można zewnętrzną grubą 
korę z powierzchni oddalić, zostawiwszy nienaruszone łyko; albo 
korę w kierunku linii śrubowej ponacinać i częściowo oddalić tak, 
aby się pasy korowate postaci skrętu śrubowego pozostały, potem 
pnie zasuszać w miejscu chłodnem i suchem. Zasuszenie podobnie 
przysposobionego drzewa, postępuje skorzej niż drzewa nieobłu- 
panego: samo drzewo otrzymuje nieliczne i mało znaczące szcze­
liny; gdy zaś odparowanie, pomimo obecności łyka lub pasków skrę­
towych kory, dosyć się jeszcze prędko odbywa, więc się drzewo 
zabespiecza od napsucia nastąpić mogącego, z przyczyny dłużej 
zatrzymanej wilgoci. Unika się znowu szczelin rdzeniowych przez 
to, że się kroje czołowe papierem przez naklejenie okłada, albo 
barwą olejną pociąga, lub też gliną oblepia; tym albowiem sposo­
bem, przeszkadza się nagłemu parowaniu w tych miejscach, albo 
przynajmniej takowe się miarkuje.

9. -W przypadkach, w których drzewo ze względu swojego 
przeznaczenia; w mniejszych ma się kawałkach używać, należy go

3
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najprzód z grubego obrobić, więc połupać, na rury lub rynny zamienić, 
na tarcice lub deski porznąć i t. d. i dopiero zasuszeniu poddać; tym 
albowiem sposobem, nie tylko drzewo prędzej zasycha, ale także mniej 
skłonności do pękania objawia.

26. W czasie samego zasuszania, drzewa zostawiają się, albo 
w wolnem powietrzu, albo się umieszczają w szopach tak, aby na 
około wystawione były na działanie powietrza suchego i chłodnego; 
dla tego nie można zostawiać drzewa na samej ziemi, albo na sobie 
układać; ale owszem, umieszcza się na podstawkach w pewnej od siebie 
odległości i podobnemi podstawkami pomiędzy sobą przedziela. Do­
brze jest także , kiedy się drzewa od czasu do czasu przewracają, bo 
tym sposobem, unika się miejscowego napruchnienia, które łatwo 
tam powstaje, gdzie się drzewa z sobą, osobliwie jeszcze wilgo­
tne, stykają. Rondele!; radzi nawet, aby drzewa pionowo były 
ustawiane, gdyż wtakiem położeniu daleko mniej mają pękać. Czas 
przez który drzewa zasuszać się mają, oznaczyć się nie daje, gdyż 
zależy od wielu okoliczności (-7), budulec zasusza się przez 3 do 4 
lat, drzewa narzędziowe i na rozmaite sprzęty przeznaczone na ­
wet rozdzielone , przez 6, 8, 10, 12 lat. Są przypadki, w których 
drzewo dopiero po 30 latach dobrze zasycha, niekiedy i później. ' 
W ogólności więc powiedzieć tylko można, żp im dłużej się drzewa 
zasuszają, tern pory ich lepiej się ściągają, tern soki roślinne dokła­
dniej tracą skłonności do dfoźdzenia, tern samo drzewo wypada 
mocniejsze i wytrzymalsze; czego najlepszym dowodem są okręty, 
które tern dłużej wytrzymują, im dłużej nad niemi, w miejscu na 
przeciąg powietrza wystawionem, pracowano,

27. Gdy zaś powietrze otaczające budynki z tej strony, z któ­
rej promienie słoneczne nie działają, przepływa do powietrza z prze­
ciwległej strony znajdującego się i od promieni słońca rozrzedzo­
nego, więc szopy na suszarnie drzewa przeznaczone, nie tylko 
tak pokryte być powinny, aby gwałtowne wiatry i nieznośne upały
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wstrzymywały; ale także ściany ich, powinny hyc opatrzone licz- 
nemi okiennicami. Tym albowiem sposobem, w każdej porze dnia, 
sprowadzić się daje przeciąg powietrza pewny, jednostajny, nie- 
gwałtowny, skoro się np. przed południem poodmyka okiennice 
wschodnie i zachodnie, w południe południowe i północne, po po­
łudniu znowu zachodnie i wschodnie i uważa na to, aby inne do 
tych kombinacyj nienależące, pozamykane zostały. Rozumie się 
samo z siebie, że szopy lepiej jeszcze celowi odpowiedzą, kiedy 
się osobno od innych budynków wyprowadzą.

28. Drzewa zostawione w powietrzu lub umieszczone w szopach, 
‘ zawsze długiego czasu potrzebują do zupełnego i dokładnego za­
schnięcia, dla tego, zasuszenie przyspiesza się, przez założenie 
drzewa, pierwej w powietrzu będącego lub w szopach umieszczo­
nego, do suszarni ogrzewanych. Drzewa tylko pomniejszych wy­
miarów i takie, które z gruba obrobione zostały, przeznaczają się do 
suszarni, wielkie i całkowite pnie nigdy, lecz też właśnie potrzeba 
tego nie zachodzi. Suszarnie urządzają się w rozmaity sposób, 
ta którą opiszemy przy parowaniu drzewa, zdaje się najlepiej ce­
lowi odpowiadać.

29. Czas jeszcze do zasuszania drzewa potrzebny, może się 
skrócie i własności jego mogą się poprawie, jeżeli się ma uwagę 
na porę roku, w której się drzewo spuszcza. Lecz znowu w tej 
okoliczności zdania są podzielone, które przytoczyć dla wielu przy­
czyn musimy; jedni albowiem utrzymują, że drzewa tylko w pó­
źnej jesieni albo w zimie, inni że tylko na wiosnę powinny byc 
ścinane. Pierwsi przytaczają następujące przyczyny; że w późnych 
porach roku, soki drzewa mocniej są zagęszczone i mniej zdatne 
do drożdzenia niż na wiosnę, w której porze znajdując się w wo­
dnistym stanie, bardzo łatwo drożdzeją; że soki roślinne drzew 
spuszczonych w jesieni lub zimie, przy następującem cieple wiosny, 
stopniowo się powiększającem, zwolna parują nie przechodząc w droż­

si
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dzenie, drzewo staje się wytrzymalszem, mniej się pada i czer- 
wieje; że wolne parowanie soków zabespiecza drzewo ód paczenia się 
i pękania, gdy tymczasem drzewo wiosnowe, aby soki jego wdrożdźe- 
nie nie przeszły, potrzebującbyć ustawicznie wystawione na mocne 
działanie promieni słońca, bardzo łatwo podobnym ulega wadom; 
że drzewo jesienne albo zimowe jest zbitsze, gatunkowo cięższe, 
twardsze i wytrzymalsze od drzewa wiosnowego, nadto pierwsze 
daje się łatwiej obrabiać od drugiego, obszerne pory posiadające­
go; nakoniec, że drzewa zimowe przedstawiają biel doskonalszy 
i zupełnie dojrzały, gdy tymczasem wiosnowe miękki i niedojrza­
ły posiadają.

30. Inni, którym więcej się wiosna podoba; opierają się na 
następujących powodach, że gdy soki roślinne na wiosnę, więcej 
są wodniste i więcej skłonności do droźdzenia posiadają, więc dla 
tej samej przyczyny, należy drzewa na wiosnę ścinać, aby przy 
Ayzrastającem cieple ile możności jak najprędzej pozbyć się ich można 
było, w celu ochronienia drzewa od grożącego niebespieczeństwa; 
że drzewa wiosnowe, nie tylko łatwiej ale także dokładniej za­
suszają się od jesiennych lub zimowych, te albowiem ostatnie długo 
jeszcze zatrzymują wilgoć przy sobie, która je niezdatnemi do obra­
biania czyni, niekiedy nawet staje się przyczyną psucia, szcze­
gólniej zaś trafia się to z grubemi pniami np. dębowemi, przy których 
lata upływają, nim się dokładnie zasuszą; że prędkie zasuszanie, 
może tylko w niektórych miejscach dać powód do pękania, i to tylko 
w takich przypadkach, w których całkowite pnie się zasuszają, 
gdzie znowu drzewo użytkowe zasuszać przychodzi, tam ponieważ 
z powodu technicznego swojego zastosowania, drzewo może być 
rozdzielone na pomniejsze kawałki, które sienie łatwo padają, oba­
wiać się tego nie potrzeba: że tego w żaden sposób okazać nie można, 
jakoby drzewa zimowe były twardsze, zbitsze od wiosnowych, co 
się zaś bielu dotyczę, ten chociażby był więcej miękki i niedoj-



— 21 -

rżały, nie wiele ścinaniu przeszkadzaj albowiem w czasie obrabia­
nia drzewa, na niego nigdy się nie uważa.

31. Zastanawiając się nad powyżej przytoczonemu powodami, 
łatwo dostrzedz można, że korzyści drzewa zimowego lub wio- 
snowego dotykalnie nigdy się wyprowadzić ani okazać nie dadzą; 
bo nawet i ta korzyść, że w zimie soki są w postaci skrobi i li- 
'posoku upada, skoro się zastanowimy, że jeden deszcz drzewu całą 
wilgoć przywrócić może i 20) i jeżeli zimę uważać można, za 
najstosowniejszą porę, do ścinania wszystkich drzew, to tylko dla 
tego, że w tym czasie przystęp do lasów jest łatwiejszy, najemnik 
tańszy, zwóz dla ustalonych dróg dogodniejszy, mniej mozolny i 
że samo wreszcie to zatrudnienie chętniej się wtedy dla braku in­
nych podejmuje: wszakże od ścinania drzewa w zimie, koniecznie 
odstąpić wypada w przypadkach, kiedy drzewo ma być połupane, 
kiedy się kora jego do innych zatrudnień przeznacza, kiedy się 
wreszcie drzewa nagle, osobliwie do budowania pod wodą, po­
trzebuje. Koniec jednak zimy i początek wiosny na pierwszeństwo 
przed inną porą zasługuje, jeżeli się tylko wierzchołek drzew zo­
stawia; albowiem za nadejściem pory roku stosownej, puszczają 
gałązki liście, które wzrastając, odciągają znaczną ilość soków 
z drzewa dotąd, dopóki nie zwiędną; przez co przyczyniają się 
nie tylko do poprawienia własności jego, ale także przez odcią- 
gnienie prawdziwe choć częściowe soków, zabespieczają drzewo 
od wielu wad i przyczyniają się do łatwiejszego i prędszego za­
suszenia, i to do tego stopnia, że w zwyczajnym sposobie zasu­
szania drzewa, coś lepszego i skuteczniejszego wynaleźć się nie 
daje, szkodą więc jest oczywistą, że teraz na tę okoliczność, nie tyle 
co dawniej, a nawet żadnego nie mają względu.

32. Skuteczniejsze nad zasuszanie drzewa w powietrzu jest 
to, które się nad otwartym podejmuje ogniem, znane ono jest już 
w starożytności pod nazwiskiem wykadzahia lub odymiania drzewa.
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Do tego sposobu należy także wypiekanie drzewa w piecu, które 
przecież z małemi tylko kawałkami przedsiębrane być może. Po- . 
dobne zasuszanie powinno byc do tego stopnia posunięte, dopóki 
przypalony kwas drzewny czyli octowy wywięzywać się nie za- 
ęznie, a drzewo na powierzchni brunatnej barwy nie przyjmie; wtedy 
opiera się zepsuciu nawet w położeniu wilgotnem z przyczyny, którą 
sobie łatwo wytłumaczyć możemy, mając wzgląd na to, co się 
wyżej £20} powiedziało.

33. W czasie odymiania drzewa, można rozmaitym postę­
pować sposobem. Drzewa miernej wielkości, którą przez poprze­
dnie grube obrobienie otrzymały, ustawiają się tuż przy sobie na 
podstawkach 1 do l|z wysokich. Pod'tak ułóżonem drzewem, za­
kłada się ogień, który się utrzymuje przez dokładanie chojny, chrustu, 
drzewa mokrego w ten sposób , aby przy mało wyraźnym płomieniu, 
okwity się dym wznosił, ten dym obejmując i przenikając drzewo 
ze wszystkich stron, znacznie się przyczynia do zasuszania. Sa­
mo działanie utrzymuje się dotąd, dopóki drzewo ze wszystkich 
stron, cienkiej czarnej nie otrzyma powłoki. Drzewa mniejszego wy­
miaru, zaraz po spuszczeniu nie obłupując ich z kory, zakładają się 
do odymienia, przyczem obracają się na wszystkie strony i utrzy­
mują w ogniu dotąd, dopóki kora w węgiel się nie zamieni; gdy 
to nastąpi, zdziera się kora opalona i drzewo do dalszego uży­
cia przechowuje. Sposób ten postępowania, szczególniej przezna­
cza się dla olszyny, która przez to daleko trwalszą się staje i zy­
skuje na rozciągliwości.

34. Mniejsze kawałki drzewa można utrzymywać w izbach 
dymnych, na jakich u nas w Polsce nie zbywa, albo można za­
wieszać w kominach, gdzie dotąd się utrzymują, dopóki zupełnie 
nie wyschną i częściami ze spalenia powstałemi nie przesiąkną. W 
niektórych szczególnych przypadkach, zakłada się drzewo, w o- 
grzany piasek do 50° R. albo obwija się drzewo w bibułę i wkłada 
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w piec po wyjęciu chleba. Chcąc zachować pale od pulchnienia, 
nie wystarczy do tego zasuszenie części mającej być w ziemi; al­
bowiem część wewnętrzna otrzyma wilgoć od górnej części pala, 
należy więc pal tak zasuszyć, aby cała jego powierzchnia barwę 
brunatną otrzymała, dolna zaś do ziemi przeznaczona powinna być 
nawet zwęglona. Gdy jeszcze na kroju czołowym, przez otwarte 
naczynia wilgoć wciąganą bywa, więc należy powierzchnię tę okryć 
blachą żelazną lub miedzianą, albo pociągnąć warstą barwy olejnej.

35. W Anglii w celu prędszego i dokładniejszego oddalenia 
wilgoci z drzewa, J. S. Langton wyciąga powietrze z naczyń ogrza­
nych, drzewem napełnionych. W tym zamiarze zakłada się drzewo 
do naczyń walcowatych, surowcowych, wysokich, szczelnie zam­
kniętych, ogrzanych zapomocą pary, albo zapomocą wody także 
parą ogrzewanej, albo ustawionych w łaźni piaskowej, w której, 
piasek się ogrzewa rurami od ogniska poprowadzonemi. W każ­
dym przypadku naczynia podobne, powinny być ustawione w oso­
bnym narządzie, środek do ogrzewania przeznaczony, przyjąć zdolnym 
i to w ten sposób, aby nad niego cokolwiek wystawały. Zamy­
kają się szczelnie pokrywkami, w których środku umieszczają się 
inne pomniejsze pokrywki, opatrzone rurką napełnioną rtęcią i śrubą, 
zapomocą której związek z zewnętrzu em powietrzem przywróco­
ny być może, skoro zachodzi potrzeba oddalenia wysuszonego drzewa. 
Narząd, w którym się naczynia umieszczają, pokrywa się od góry, 
przez co powstaje dogodne miejsce, na którem ludzie, w czasie za­
kładania i wyjmowania drzewa, stanąć mogą. Naczynia same, tam 
gdzie nad narządem sterczą, łączą się, zapomocą rurek, ż główną 
rurą opatrzoną kurkiem prowadzącą do chłodnicy, pod którą znaj­
duje się przyjemnik do odbierania zagęszczonej cieczy z drzewa 
wyciągńionej.

36. Chłodnica łączy się z przyjemnikiem rurą, przez którą 
udaje się ciecz do przyjemnika; od tej rury, prowadzi inna do ma­
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chiny pneumatycznej, siłą wody lub pary poruszanej. Nadto przy- 
jemnik od dołu łączy się z pompą, zapomocą której ciecz w nim 
zebrana, wypompowana byc może. Ilość cieczy zebranej w przy-*  
jemniku, rbzpoznaje się zapomocą szklanej rurki, we dwa ramiona 
pod kątem prostym zgiętej, z których każde do przyjemnika za­
chodzi. Rurka podobna umieszcza się w górze przyjemnika w ten 
sposób, aby podłużny jej wymiar zgadzał się czyli odpowiadał 
wysokości przyjemnika. Chłodnica składa się z pewnej liczby piono­
wych rurek, z których każdą na powierzchni zewnętrznej, od góry 
lejek obejmuje w ten sposób, aby pomiędzy wnętrzem lejka a samą 
rurką, próżna lecz nie wielka przestrzeń została. Do lejków po­
dobnych ścieka zimna woda za pomocą rurek pogiętych od czary 
prowadzących, zkąd dopiero spływając po powierzchni zewnętrz­
nej rurek pionowych, takowe oziębia. Rurki pionowe łączą się, 
zapomocą poprzecznych tak u góry jako i u dołu, z dwiema głó- 
wnemi rurami, z których pierwsza zostaje w związku z rurą od 
naczyń walcowatych, druga zaś z rurą do przyjemnika prowadzą­
cą. Każde naczynie walcowate, do żałożenia drzewa przeznaczone, 
posiada 3(F długości, i składa się z wielu pojedyńczych części, 
szczelnie z sobą spojonych. Jeżeli się ma ogrzewać parą, należy 
mu nadać taką grubość, aby na jednym calu kwadratowym 15 funt 
ciśnienia wytrzymało; używając zaś wody do ogrzania, nadaje się. 
grubość przy dnie taką, któraby 30 funt, ciśnienia znosiła, gdy 
tymczasem u góry wystarcza powyższa. Wszakże w miarę tego, 
jak się ku dołowi wymiar podłużny udaje, grubość ścian stosunkowo 
pomiędzy 15 i 30 funt, ciśnienia powinna byc wzięta. Dna naczyń,' 
dla większej pewności,'z narządem środek ogrzewający obejmującym, 
powinny byc dobrze połączone, aby naczynia, kiedy jeszcze drzewem 
nie są napełnione, nie unosiły się, skoro się wodą narząd napełni.

37. Niewielkie kawałki powinny byc wystawione przez 12 
godzin na działanie ciepła i nfachiny pneumatycznej; bardzo grube
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wymagają jednego tygodnia do zupełnego zasuszenia. Według 
stanu rtęci, w godnej części narządu znajdującej się, miarkuje się 
ciepło, którego się potrzebuje. Skoro po rozrzedzeniu się powie­
trza, w naczyniu walcowem rtęć o 3V spadnie, ciepło środka ogrze­
wającego wynosi 130° F, przy 21-’ wynosi 120°, przy 1” wy­
nosi 112° F. Ciepłota nigdy nie powinna 200° F przenosić. Clicie 
się dowiedzieć, czyli drzewo zupełnie od wilgoci uwolnione zostało; 
należy kurek w rurze prowadzącej do chłodnicy zamknąć i uwa­
żać, ażali w przeciągu pół godziny rtęć się w swojej rurce pod­
nosi, co jeżeli nie nastąpi, działanie uważa się za ukończone.

V I.
38. Usuwają się z drzewa części dążące do drożdzenia, czyli 

soki roślinne: a) przez przeprowadzenie drzewa przez walce;
b) przez namoczenie drzewa w wodzie płynącej;
ej przez wygotowanie drzewa w wodzie;
d) przez wystawienie drzewa na działanie pary czyli parowanie.

39. Przeprowadzenie drzewa przez walce. W Anglii, gdzie 
wiele drzewa potrzebują w budownictwie okrętów i wszelkiemi spo­
sobami starają się o nadanie mu jak największej wytrzymałości, 
usiłowano oddalió soki roślinne, jako źródło psucia się drzewa, 
przez mechaniczne uciskanie. W tym celu, drzewo porznięte na 
łaty lub deski i owiórawione, przeprowadza się w walcowni po­
między dwoma walcami surowcowemi, coraz bliżej siebie ustawianemi. 
Dla przyspieszenia jeszcze działania, ustawia się kilka walcowni 
po sobie, Z coraz bliżej siebie znajdująccmi się walcami. Tym spo­
sobem drzewo wyszedłszy z pomiędzy pierwszej pary walców, za­
chodzi pomiędzy drugą i tak następnie, wyszedłszy zaś z pomię­
dzy ostatniej, zdatnem już jest do swojego przeznaczenia. W czasie 
podobnego działania walców, sok widocznie z drzewa wyciśniony 
zostaje, drzewo pokazuje mniej skłonności do nowego nabrzmie­

4
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wania i w ten czas nawet, kiedy go się zwilży; staje się tward- 
szem, gatunkowo cięższem, zbitszem, podlega mniej paczeniu, pę­
kaniu i psuciu się. Należy przecież ciśnienie zwolna powiększać, 
aby uniknąć połupania się drzewa. Walcownie urządzają się w taki 
sposób, w jakim używają się przy zamianie metali na blachy.

40. Moczenie drzewa. Drzewo umieszczone w wodzie pły- > 
nącej w ten sposób, aby go woda ze wszystkich stron obejmowała, 
nie ulega próchnieniu ani zgniliznie; albowiem soki jego nie będąc 
wystawione na działanie powietrza i nie znajdując się w stosownej 
ciepłocie, w drożdzenie przechodzić nie mogą. Nie należy się więc 
obawiać, aby się drzewo założone do wody psuło, o tej prawdzie 
przekonać się nawet można z palów, które się np. w Wiśle od 
niepamiętnych znajdują czasów, które muszą być mocne i w dobrym 
utrzymywać się stanie, skoro nie raz stają się przyczyna rozbicia 
galarów świeżo i z dobrego drzewa wybudowanych. Ze zaś woda, 
najprzód na powierzchni a potem i wewnątrz drzewa, rozpuszcza 
istoty w Soku roślinnym zamknięte i takowe z sobą uprowadza, 

.więc nie tylko wstrzymuje psucie się drzewa, ale także znacznie 
i zupełnie przyczynić się może, do zabespieczenia go od wszel­
kich wad, którym zwykle ulega. Dalej w miarę tego, jak części 
rozpuszczalne z sobą unosi, osadza natomiast"isto±yL_ziemne w sobie 
zawieszone, sprowadza zwolna różne stopnie skamienielizny, przez 
co także znacznie przyczynia się do poprawienia własności drzewa. 
Dla tego to w Hollandyi, Hiszpanii, Indyjach wschodnich, od bar­
dzo dawnego już czasu, drzewo przeznaczone do budowania okrętów, 
w wodzie się pierwej przechowuje, nim go się w podobnem użyje 
zatrudnieniu. W Szwecyi Zanurzają drzewa w torfiskach, w stanie 
wilgotnym utrzymujących się i tym sposobem następnym dopiero 
pokoleniom, do . użycia przekazują.

41. Zakłada się zaś drzewo, ile możności zaraz po spu­
szczeniu; albowiem wtedy soki są jeszcze niezagęszczone, więc tern
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łatwiej bez zbytecznego rozpulchnienia samych włókien drzewnych, 
uprowadzone być mogą; działanie się nawet opóźnia, skoro się 
założy drzewo cokolwiek zasuszone, już i dla tego, że pory drzewa 
są mniej więcej zamknięte. Płynącą woda rzeki, najstosowniejszy 
jest do podobnego wypłukania drzewa. W stojącej albowiem, znaj­
dują się zawsze obce części, drożdzeniu ulegające, które drzewo 
samo, do podobnej czynności pobudzić mogą. Drzewo układa się 
w wodzie w ten sposób, aby krój czołowy odziomkowy, na prąd 
wody był wystawiony, gdyż w tym kierunku, według teoryi krą- 
żenia soków W drzewie a nawet według doświadczeń już zrobio­
nych, wodą łatwiej i prędzej drzewo przenika. Po dostatecznem 
wypłukaniu, wyjmuje się drzewo z wody, układa na suchym pia­
sku, albo podkładkach kamiennych i wwolnem powietrzu, zasusze­
niu poddaje. Najlepiej jest, kiedy się drzewo w jesieni z wody 
wyjmuje, aby przez zimę leżąc, przy następującem na wiosnę cieple, 
pewien już stopień zasuszenia posiadało. Czas , przez który drzewo 
w wodzie ma zostawać, nie daje się z pewnością oznaczyć, zależy 
on bowiem od przyrody wody, od ciepłoty pory roku, od własno­
ści drzewa i od grubości pnia założonego. W ogólności drzewo, 
po spuszczeniu zostawia sie w wodzie, przez miesiące letnie i wyj­
muje się dopiero, jak już powiedzieliśmy, w jesieni, aby mogło 
być zasuszone.

42. Gotowanie drzewa. Samo z siebie wypada, że sposób ten 
oddalenia soków roślinnych z drzewa, do mniejszych tylko kawałków, 
może być zastosowany. Zakłada się zaś drzewo do kotła, nad ogni­
skiem obmurowanego, wodą napełnionego, i gotuje się tak długo, 
jak tego wielkość jego wymaga; w ogólności zaś dopóki płyn do­
skonale się nie zabarwi: albo też, z kotła zapomocą rury, wpuszcza 
się para wodna do naczynia, napełnionego wodą i drzewem i sprowa­
dza tym sposobem, ciepło do zagotowania wody potrzebne. Sposób 
ten postępowania, jest daleko dogodniejszy i lepszy od poprzedzającego 
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(41J. W czasie gotowania oddalają się soki nie tylko prędko, ale także 
po zasuszeniu, drzewo w swojem utkaniu, wypada zbitszem i mocniej­
szem; albowiem z powodu ciepła rozszerzają się tylko cewki w drze­
wie; istoty rozpuszczalne, bez mechanicznego spłukania samych włó­
kien, oddalają się przy pomocy gorącej wody i następnie w czasie ozię­
bienia i zasuszenia, ściągają się znowu włókna i cewki pomniej­
szają do tego stopnia, iż drzewo zbitszem i mocniejszem wypaść musi.

43. Parowanie drzewa'. Daleko dokładniej i w krótszym 
czasie od wszystkich dotąd opisanych sposobów, uwalnia się drzewo 
od soków roślinnych, a tern samem w wysokim stopniu zabespiecza 
od pruchnielizny, zgnilizny, padania, paczenia i czerwienia, przez 
wystawienie go na działania pary wodnej. Ten sposób postępo­
wania następujące niezaprzeczone korzyści przedstawia. Że się 
daje zastosować do każdego i jakiegokolwiek wymiaru drzewa bez 
żadnych trudności. Że się drzewo uwalnia dokładnie od wszelkich 
rozpuszczalnych istot. Że drzewo poddane temu sposobowi postę­
powania, nie traci swojej wytrzymałości dla tej samej przyczyny, 
którą podaliśmy przy gotowaniu drzewa i owszem przedstawia się 
zbitszem, mocniejszem i zdaje się posiadać większą rozciągliwość.  
Że się utrzymuje po zasuszeniu ciągle w stanie suchości i nie przy­
ciąga wilgoci z powietrza, więc wilgoć więcej mu nie szkodzi. Że 
się daje zaraz po ukończonem działaniu, nawet w wielkich kawałkach 
wyginać, którą to postać później już , po oziębieniu, zatrzymuje: gdy 
zaś podobne wygięcie, we wszystkich częściach jednostajnie się 
odbywa, bez zrywania się i pękania włókien, więc się moc i wy­
trzymałość drzewa nie zmniejsza. Własność ta łatwego wygi­
nania się wyparowanego drzewa, jest przyczyną konieczności używa­
nia tego sposobu postępowania, we wszystkich przypadkach, w których 
się wygiętego drzewa potrzebuje; np. w budownictwie okrętów, 
łuków u mostów, dzwon u powozów, zwłaszcza teraz, kiedy się 
dzwona z jednego tylko wyrabiają kawałka.

*
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44. Narząd do parowania drzewa podany przez Streichera 
w Wiedniu jest następujący. Skrzynia czworograniasta fig. 4 
rzut pionowy ze strony podłużnej,, fig. 3 rzut poziomy, fig. 5 
rzut pionowy ze strony ważkiej, 12|J’ długa, 61 wysoka, 5 sze­
roka, umieszczona w pierwszej izbie C fig—1 i 2 całego zakła­
du, składa się przez burtowanie z dylów sosnowych 3,; grubych; 
obija się nadto 5ciu obręczami żelaznemi w ten sposób, aby obrę­
cze, w czasie potrzeby, dały się zapomocą śrub naciągnąć lub 
popuścić. Tym sposobem powstaje rura drewnianą czworogra­
niasta fig. 2 na krojach czołowych otwarta, która, po napełnie­
niu drzewem tuż przy sobie dokładnie poukładanem, zamyka się 
na obudwóch końcach drzwiczkami drewnianemi, czwórosciennemi, 
szczelnie przystającemi, mocno okutemi fig. 5. Drzwiczki te dla 
większej mocy, utwierdzają się do skrzyni zapomocą śrub fig. 3, 
4 i poprzecznie poprowadzonego pręta przez mostki żelazne do 
skrzyni umocowane, przechodzącego, pomiędzy który i same drzwi­
czki zakładają się kliny q q. Aby zaś para przez szczeliny po­
między drzwiczkami i skrzynią nie uchodziła, należy przed zało­
żeniem drzwiczek, ściany otworów skrzyni poplotami konopnemi lub 
zgrzebnemi wyłożyć i na tych dopiero drzwiczki poumieszczać. 
W skrzyni znajdują się otwory dla rur przeznaczonych do dopro­
wadzenia pary i odprowadzania zagęszczonej cieczy, nadto klapa 
d fig. 2 przez którąby para w czasie potrzeby wypuszczoną być 
mogła i nakoniec termometr e -fig. 2, któregoby kulka we wnę­
trzu umieszczoną była, podziałka zaś zewnątrz sterczała. Skrzy­
nia ustawia się na trzech podkładkach o, o, o, fig. 3 z cegły wy­
prowadzonych, nad nią przechodzą dwie mocne belki, 66, 66, fig. 
3, z których każda po dwie śruby miedziane zamyka, śruby te prze­
znaczone są do nadania poziomego położenia skrzyni (jlogodnićj 
będzie dla oddalającej się cieczy, kiedy skrzynia ku jednemu koń­
cowi nachyloną zostanie): i i i fig. 1 jest wolna, przestrzeń około 
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skrzyni, a sień przy izbie skrzynię parowy obejmującej, b sień 
przy suszarni, c drzwi do piwnicy, d okno, e drzwi, f wchód do 
suszarni, g początek surowcowych blach, pokryty murem na 4” 
nad pierwsza blachy sterczącym, aby na nim można było stanąć, 
skoro się już ogień utrzymuje, h fig. 2 są drzwiczki dolne do 
komina.

45. Kocieł parowy h fig. 1, y fig. 2 zakłada się w przy­
ległej izbie: od ogniska b fig. 2 pod kotłem znajdującego się, prowa­
dzi się przewód 9” wysoki 6 szeroki do komina. Przewód ten 
oprowadza się jeszcze około niewielkiego przyjemnika miedzia­
nego, nad kotłem parowym umieszczonego, do którego wodą zi­
mna z innego większego Z fig. 1 w izbie pierwszej znajdującego się, 
zapomocą rury m spływa, ztąd zaś ogrzana, dostaje się dopiero 
w czasie potrzeby, do kotła. Od kotła rura n prowadzi przez mul­
do skrzyni, przez którą para się dostaje. Niekiedy dla prędszego 
zasuszenia drzewa wyparowanego, zakłada się suszarnia w tej sa­
mej izbie, gdzie się kocieł znajduje, w tym celu, buduje się ogni­
sko przy posadzce a fig. 2, od którego przewód w tejże wyro­
biony, kręty, wężykowaty, pokrywa się blachami surowcowemi </, g\ g\ 
przewód ten prowadzi do komina. Suszarnia przez półki a?a?, fig. 2 
dzieli się na piętra, na których drzewo do zasuszenia przeznaczo­
ne, tak się ustawia, aby przedziały wolne pomiędzy niem wypa­
dły. Dla oddalenia wilgotnej pary nagromadzającej się w suszarni, 
po lewej stronie w rogu sklepienia wyrabia się przewód, który się 
w kominie" przy li fig. 2. kończy, ten z przodu zatyka się klapą, 
która przy f fig. 1 zamykać lub otwierać się dozwala, aby nie- 
zachodziła potrzeba wchodzenia do suszarni, dla zamykania lub 
otwierania tejże. Nadto we drzwiach suszarni f fig. 1 znajdują 
się u dołu dwa otwory klapami zatkane, za których otwarciem 
i klapy do komina prowadzącej, suszarnia daje się łatwo świeżem 
wypełnić powietrzem. W izbie, w której skrzynia parowa jest urnie- 
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szczona, powinny hyc także umieszczone drzwiczki k fig. 1 2 
do komina prowadza.ce, zapomocą których oddala się para zgroma­
dzona po oddaleniu drzwiczek skrzyni, dla wydobywania drzewa 
wyparowanego. Dalej znajdować się mogą składy; dla przecho­
wania drzewa świeżego i wyparowanego, nadto piwnica, w której 
się umieszcza materyał palny.

46. W pierwszych trzech do 6 godzinach, w przeciągu któ­
rych, para do skrzyni zachodzi, odpływa tylko woda, albo raczej ciecz 
letnia, z zagęszczonej pary przez oziębienie od drzewa, powstała5 
lecz ciecz ta posiada już mocny zapach i smak drzewny., Dopiero po 
12 do 15 godzinach, skoro się drzewo rozgrzeje, odpływa woda 
gorąca, mętna, klejowata, te jej własności powiększają się jeszcze 
bardziej po 20 do 30 godzinach. Pomiędzy 30-60 godzinami nie 
tylko ciecz jest mętniejsza i więcej klejowata; ale także, jeżeli się 
drzewo jodłowe, świerkowe lub sosnowe paruje, rozpościera mo­
cny w czasie zaś upałów panujących, nawet nieznośny zapach, 
na języku zostawia ostry, gorzkawy smak, który się nie łatwo traci. 
Od 60 do 80 godzin, zapach jest ciągle mocniejszy, kwaśniejszy 
i tak przenikający, że do kaszlu pobudza. Woda odpływająca 
lubo jeszcze cokolwiek zabarwiona, staje się jednak coraz więcej 
przejrzystą i nakoniec przedstawia się czystą jak kryształ. Skoro zaś 
papier lakmusowy zanurzony w cieczy przyjmie barwę mocno bru­
natną, należy parowanie za ukończone uważać, co zwykle po 80 
godzinach z grubemi kawałkami następuje: albowiem wtedy otrzy­
muje się już przekonanie, że wszystkie kleiste części z drzewa 
oddalone zostały.

47. Barwa cieczy odpływającej rozmaitą jest według roz­
maitości gatunków drzewa parowanego. W czasie parowania dę­
biny odpływa czarnobłękitna; od drzewa orzechowego odpływa 
rdzawa, od drzewa machoniowego czerwona; od drzewa trześnio- 
wego mniej więcej czeiwona, odlipiny czerwonawo - żółta, od świer­
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ka, jaworu blado Taółta. Barwa drzewa wyparowanego wypada 
znowu ciemniejszy. Tak drzewo jodłowe i świerkowe przedsta­
wia się brunatno żółte, podobne temu, które przez kilka lub kil­
kanaście lat w powietrzu spoczywało; drzewo gruszkowe staje się 
czerwonawo brunatne i z trudnością daje się rozróżnić od tureckiego 
drzewa laskowego; jawor wypada czerwonawy, machóń ciemno­
czerwony, buk brunatny, dębina rdzawa, orzech mniej więcej czar- 
nobrunatny, drzewo wiśniowe według gatunku owocu, który wyda- 
je, żółtawoczerwone albo ciemnoczerwone. Ta zaś odmiana barwy 
drzew, nie do samej tylko powierzchni należy, ale się jednakowo 
rozciąga po całem drzewie, jakiejkolwiek ono jest grubości, szcze­
gólniej wyraźnie się to przedstawia u drzewa orzechowego, u któ­
rego nawet biel pierwej biały, barwę piękną brunatną otrzymuje. 
Ten biel 3 do szeroki u drzewa nieparowanego, albo się od- 
rębuje, albo też barwą stosowną zaprawia 2), przez co w pierw­
szym przypadku traci się na drzewie, w drugim zaś otrzymują 
się wyroby, które z czasem płowieją.

48. Pospolicie rachuje się 40 stóp sześciennych objętości skrzy­
ni na jednę stopę kwadratową powierzchni kotła pomiędzy wodą i 
ogniem przypadającej, więc dla skrzyni z wymiarami przez Strei- 
chera podanemi, jeżeli kocieł na wodą się napełnia, średnica 
kotła powinna mieć blisko 21, wysokość zaś jego od podstawy do 
najwyższej sklepistości wieka rachowana, bierze się wtedy 3’. Z po­
czątku pod kotłem utrzymuje się mierny ogień, aby się drzewo 
zwolna i stopniowo rozgrzewało, a tern samem dosyć czasu mia­
ło do powiększenia swojej objętości bez pękania. Po 10 do 12 
godzinach powiększa się ogień, ale się tak miarkuje, aby cie­
płota pary 80° R. nigdy nie przechodziła i dla tejto przyczyny, 
wieko kotła powinno być wolno założone; aby powietrze styka­
jące się, ciepło pary do 60° R. zniżało. Wszakże w początkach

C2) gcłieitzt.
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na tę okoliczność względu nie miano i parowanie bez zniżania cie­
pła pary uskuteczniano. Według Karmarscha Dyrektora szkoły 
przemysłowej Hanowerskiej, ostrożność ta od niedawnego czasu 
przestrzegana, prowadzi do pośredniej drogi postępowania pomię­
dzy gotowaniem a właściwem parowaniem drzewa. Para dosta­
wszy się do skrzyni przenika drzewo, łączy się z jego sokami i 
potem w postaci cieczy na dno skrzyni opada, zkąd zapomocą, kurka 
wypuszczony być może.

40. Dla wysuszenia drzewa wyparowanego, postępuje się 
rozmaitemi sposobami. Albo go się wystawia, podobnie jak drzewo 
zwyczajne, na wolne powietrze; albo też zaraz po wyparowaniu, 
układa w suszarni. W pierwszym przypadku, oddziela się od sie­
bie przez podkładki i stara się oto, aby przynajmniej od deszczu 
zabespieczone było. Słońce i wichry prawie żadnych nie sprowa­
dzają szczelin, jeżeli zaś takowe się pokazujy, są one niewielkie 
i mało znaczące. Dla uniknienia zaś i tych, szczególniej u grubych 
kawałków, należy użyć podobnych sposobów postępowania, o któ­
rych się mówiło (25 (7,27) przy zwyczajnem zasuszaniu drzewa. 
Jeżeli powietrze nie jest ciągle wilgotne, drzewo wysycha w kilku 
miesiącach: zasuszenie to , przyspiesza się znacznie, kiedy się drzewo 
zaraz do suszarni założy. W suszarni ustawia się drzewo na storc, 
oddziela cienkieml kawałkami, aby ciepło ze wszystkich stron przy­
stęp do niego miało. Tu także kroje czołowe należy papierem 
oklejać. Według doświadczeń Karmarscha^ najlepiej i najjedno- 
stajniej drzewo parowane zasycha, kiedy go się przez kilka ty­
godni lub parę miesięcy w wolnem powietrzu zostawi, a potem dopiero 
w suszarni umieści. W suszarni w pierwszych irzech dniach cie­
pło nie powinno przechodzić 20 - 30° R. i dopiero w następnych pod­
wyższa się stopniowo do 50 i 60 ° R. Źe drzewo rozmaitej przyrody 
i grubości bywa, więc czas do jego zupełnego zasuszenia po wy­
parowaniu, oznaczyć się także nie daje. W ogólności poznaje się, 

- 5
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że drzewo jest dokładnie zasuszone po następujących własnościach, 
tojest: po większej jego lekkości; po wyraźnym czystym odgło­
sie, który wydaje w czasie sztukania palcem zgiętym; po wiórach, 
które się w jednej ręce bez pomocy drugiej, łatwo ucierać dają; na- 
koniec po trocinach, które na podstawiona rękę, jako delikatny piasek 
spadają, spuszczone zaś z pewnej wysokości, nie prędko ale wol­
no, ku ziemi dążą.

50. J. J. Prechtl Dyrektor Instytutu politechnicznego Wiedeń­
skiego, robił bardzo wiele doświadczeń z drzewem wyparowanem. 
Znalazł on, że własności drzewa, wiele na tern zyskują, sjtorę 
przy końcu działania, jednocześnie z parą wodną, wpuści się do 
skrzyni parę smoły z drzewa, lub węgla ziemnego. W tym celu, 
gdy już ciecz wyciągowa przyjmie barwę jasną, dodaje się do kotła 
pewna ilość "smoły i prowadzi się dalej parowanie. Para smoły 
przechodzi razem z parą wody do skrzyni, przenika drzewo, osa­
dzając się zarazem pomiędzy jego włóknami. Tym sposobem przygo­
towane drzewo dębowe, otzymało cokolwiek mniejszą objętość, 
więc przedstawiło większy ciężar gatunkowy. Po zasuszeniu do- 
kładńem nie dostało żadnych szczelin, wypadło zbitszem", tward- 
szem, i to do tego stopnia, że go z trudnością można było za- 
pomocą wiórawca obrabiać. Niektóre gatunki założone do wilgo­
tnej pruchnicy, po kilkunastu miesiącach, nie przedstawiły żadnej 
zmiany. Jeden nawet kawałek przez długi czas w wodzie za­
moczony, z wody którą przyjął, w ciepłocie 12° R. czwartą część 
w pierwszych dwóęli godzinach utracił, po 24 godzinach wyparo­
wała reszta, tak iż kawałek znowu tyle ważył jak pierwej. To 
nasycenie drzewa parą smoły, zgadza się co do skutku, ze spo­
sobem odymiania drzewa, już w starożytności używanym.

51. Koszta na zaprowadzenie podobnego zakładu, dają się 
łatwo pokryć, większym odbytem wyrobów z podobnego drzewa otrzy­
mywanych, wszystkie albowiem narzędzia muzykalne, wyroby sto­
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larskie, tokarskie, kołodziejów, bednarzy i innych wyrabiacży z 
drzewa zasuszonego parowanego powstałe, o ile zyskują na swo­
jej dobroci i wytrwałości łatwo się daje poznać z tego, co się do­
tąd o sokach roślinnych powiedziało. Tein więcej i prędzej koszta 
te pokryć sie mogą, gdzie zachodzi potrzeba dostarczania drzewa 
na okręty, statki, berlinki, promy przewozowe, poręcze, łuki do 
mostów, i inne rozmaite wyroby, na wolńein powietrzu zostawać 
mające; te albowiem lubo drożej przychodzą, za to znowu prędzej 
z drzewa świeżego otrzymać się dają i daleko dłuższą wytrwa­
łość obiecują. Koszta na opał potrzebne, pokrywają się w czę­
ści przez odbyt na drzewa, w części także przez otrzymanie cie­
czy wyciągowej , która z dębiny, orzechu, machoniu, trześni i t. d. 
używa się w trzyślarstwie (43), z innych i, dopiero wymienionych 
używa się w barwierstwie i przy zaprawianiu drzew pośledniejszych, 
kiedy zachodzi potrzeba nadania im pozoru, drzew ozdobniejszych 
i kosztowniejszych.

V II. (
52. Zmiana istoty wyciągowej w ten sposób, iżby postra­

dała możność przechodzenia wdrożdzenie, przedstawia środek nad­
zwyczajnie dzielny do zabespieczenia drżewa od psucia się. Części 
kleiste, wyciągowe i trzyślnikowe drzewa, posiadają własność two­
rzenia nierozpuszczalnych osadów z większą częścią ziemnych i me­
talicznych soli, skoro'się z niedokwasami tychże soli połączą. Z przy­
czyny tego nierozpuszczania się, działają tu wspomnione sole, jako 
środki wstrzymujące dróżdzenie więc L zgniliznę. Najwięcej zaś 
działające sole, które się z podobnej przyczyny skutecznemu po­
kazały, są -octan niedokwasu żelaza i nadchlorek rtęci. Dla na­
puszczenia drzewa pierwszym, używa się kwrasu drzewnego nawet 
jeszcze smołą zanieczyszczonego, w którym z przystępem powietrza, 

(43) czyli garbarstwie.
5#



— 36 —

rozpuszcza się żelazo zardzewiałe i tym sposobem przyrządzą roz­
czyn octanu niedokwasu żelaza, w który zakłada się drzewo i zo­
stawia dotąd, dopóki dostatecznie nie nasiąknie.

53. Według późniejszych doświadczeń, rozczyn nadchlorku 
rtęci, do zabespiecfcenia drzewa od psucia się, w najnieprzyjaźniej- 
szych nawet okolicznościach zostającego, okazał się najlepszym i 
często teraz w Anglii do drzewa w budownictwie okrętów przezna­
czonego, stosowany bywa. Drzewo’napojone rozczynem nadchlorku 
rtęci, znane jest pod nazwiskiem drzewa kijanizowanego 4). Dla 
wysycenia samego, zakłada się drzewo do stosownie wielkiego przy- 
jemnika, na dnie i ścianach drzewem wysłanego, przekłada listwami 
poprzecznemi, aby nie pływało, skoro się przyjemnik rozczynem na­
pełni, ale ciągle pod tym rozczynem przebywało. Rozczyn nad­
chlorku przysposabia się w innym przyjemnika, cokolwiek wyżej 
stojącym, rozpuszczając jeden funt rtęci na 50 funt, zimnej wody, 
spuszcza potem do niższego przyjemnika na drzewo, i według gru­
bości drzewa, dotąd utrzymuje, dopóki to zupełnie nie nasiąknie. 
Czas potrzebny do nasycenia, dla kawałków w kroju czołowym 
14” kwadratowych mających, wynosi 14 dni; dla 7” dni 10, dla 
3” dni 7, dla tarcic jodłowych dni 3. P,o nasyceniu pompuje się 
płyn z niższego przyjemnika do wyższego, wyjmuje drzewo i zo­
stawia, nim go się zacznie używać, przez miesiąc w spokojności.

54. Rozczyn górnego przyjemnika może się powtórzyć do dru­
giego działania, dodawszy mu pierwej stosowną ilość wody i nad­
chlorku rtęci, z tego powodu, należy za pomocą areometru raz naza- 
wsze gęstość rozczynu używanego oznaczyć; albowiem przy po­
prawieniu już używanego rozczynu, dotąd się tylko dodawać będzie 
świeżego, dopóki areometr stosownego stopnia gęstości nie pokaże. 
Tym sposobem zaprawione drzewo, powiada Prechtl w dole ba­
gnistym, zgniłemi istotami roślinnemi otoczone i zawsze w cieple 

p4) Kianisirtes Ilolz,
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z przystępem powietrza zostające, zachowało się zupełnie dobrze 
przez 5 lat. Dodać tylko wypada, że w czasie podobnego za­
trudnienia, z wielką należy postępować ostrożnością, z przyczyny 
nadzwyczajnie jadowitych własności nadchlorku rtęci.

V III.

55. Dr. Boucherie zastanawiając się nad krążeniem soków 
w drzewie i uważając, że to krążenie z pewną chyżością od ko­
rzenia ku wierzchołkowi odbywa się, wpadł na myśl zastosowania 
siły ..żywotnej drzewa, do oddalenia z niego soków i zastąpienia 
ich innemi ciałami, pruchnieliznę i-zgniliznę wstrzymującemu. W tym 
celu, przysposabia rozmaite ciecze, zapomocą których, stara się 
soki roślinne z drzewa wycisnąć. W czasie podobnego wyciskania, 
istoty rozpuszczone w cieczy, zajmują w naczyniach miejsce soków 
i udzielają drzewu rozmaitych własności, mniej więcej swoim od­
powiadających. Samo znowu zatrudnienie, wyciskania soków od­
bywa się, albo przed spuszczeniem drzewa czyli na pniu, albo po 
spuszczeniu.

56. Wyciskanie soków na pniu. Wierci się na wylot dziurę 
w drzewie blisko na jedne stopę wysokości od ziemi, przerzyna 
drzewko po obudwóch stronach piłą w ten sposób, aby się jeszcze 
stojący utrzymać mogło. Zakłada się do dziury rurę a fig. 8 naj­
lepiej ołowianą dla łatwości wyginania i pień szczelnie obwija, szma­
tami i powrozami nasiąkłemi zwyczajną smołą. Dokładniejszy je­
szcze otrzyma się skutek, kiedy się przysposobi grube kawałki płótna, 
zasuszone po nasmarowaniu smołą zwyczajną, pomieszaną z | lub | 
częścią żywicy białej (4 5). W pasku podobnie przysposobionego 
O?) Oddaliwszy korę zapomocą siekiery na stronie południowej u rozmaitych gatunków 

sosny (1’inus). wypływa z części obnażonej żywica^ mniej więcej ciekła terpentyną 
nazwana, która może być zebraną w przyjemniku u spodu drzewa ustanowionym. Ta 
w powietrzu zasycha na białą żywicę, straciwszy pewną ilość swojego lotnego olejku 
terpentynowego i zbiera się także w części na samem obnażonem drzewie,, jako mniój 
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płótna, który dwa razy drzewo objąć może, wycina się we środku 
dziura, zakłada rura i przywięzuje mocno5 następnie około drze­
wa ciepły mieszaniny smoły zwyczajnej z żywicy zwyczajna po­
wleczonego, opasuje się płótno z rury a dla większej pewności, 
mocuje jeszcze cienkiemi powrozami. Drugi koniec rury, utwierdza 
się w beczce b upodobanej wielkości, umieszczonej na podstawku, 
blisko na 2? wyżej od dziury wywierconej w drzewne. Nalawszy 
jakiejkolwiek cieczy do beczki, spostrzega się__ iż nagle ubywa, 
aIbowiem^as^łszy.Jia^iiEawo^4cwTrwr-prZestrżeń od piły zro­
biona, następnie popchnięty zostaje w górę od soku z korzenia przy­
bywającego. Gdy zaś ciecz z beczki wyżej stojącej ciągle napły­
wa, więc przeszkadza wznoszeniu się soku z korzenia i sama pra­
wie niepomieszana, wyciskając a raczej wypędzając sok roślinny 
przed1 sobą z całego pnia, rozchodzi się po całem drzewie i do- 
staje aż do gałęzi i liści.

57. Prędsze lub powolniejsze wznoszenie się cieczy zależy 
od gatunku drzewa, osobliwie zaś od jego twardości, U drzew 
twardszych w jednej godzinie, wznosi się ciecz na 4 do 51 wy­
sokości, u mniej twardych prędzej. Według Lapowitza drzewo

więcej stwardniała żywica. Terpentyna stopiona w kotle w miernem i umiarkowanym 
cieple, aby się stała dostatecznie ciekła i dla oddalenia przymieszanych szpilek.i in­
nych części drzewa, przez słomę, albo przez gruby woreczek konopny lub lniany a 
najlepiej przez sito druciane przecedzona, daje zwyczajna biała żywicę fdas gemeinę

, Harz oder Pech, Burgundischcs Pech) przejrzysty brunatno żółtej barwy, która tern, 
sie różni od kolofonii, ze jeszcze pewną ilość olejku terpentynowego zamyka. Tak 
stopiona żywica w czasie cedzenia wpuszczona do przyjemnika zwilżonego, zlana wodą 
i zmieszana wspólnie, stanie sie nieprżejźroczystą, jasnozółtą i znana jest w handiu 
pod nazwiskiem białej smoły (Weisses v. gelbes Pech) dla różnicy od dzarnćj czjli 
szewskiej fschwarzęs V. Schusterpech) powstałej przez odparowanie zwyczajnej smoły 
£Theer). Zamyka ona oprócz olejku terpentynowego 5g wody, jest mniej kruchą od 
żywicy białej. Stopiona smoła biała i utrzymywana na ogniu , dopóki woda i reszta 
olejku terpentynowego nie uleci, daje kolofonią, massę kruchą, półprzejrzystą, cie­
mnobrunatnej barwy, która jest właściwą żywicą, w połączeniu z olejkiem, terpenty­
nowym, terpentynę dającą.- To objaśnienie zdaje mi sie być konieczńem, dla zrozu­
mień^ niektórych wyrazów tu i owdzie użytych.
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brzozowe 8” średnicy mające, w przeciągu 24 godzin, przyjęło 
36 berlińskich kwart cieczy. Przy wierzchołku przyciąganie cie­
czy uskutecznia sięąeszcze mocniej. Gdy zaś, przez podobny sposób 
postępowania, wiele się cieczy traci, z przyczyny iż ta zachodzi 
w gałęzie i liście a nawet dostaje się i dó korzenia, więc dla. oszczę­
dności, można używać sposobu następującego.

58. Wyciskanie soków po spuszczeniu drzewa. Drzewo spu­
szczone, uwalnia się dokładnie od gałęzi i końcem odziomkowym, 
układa na podkładce d fig. 6. Na tymże odziomkowym końcu c, 
mocuje się gatunek worka a wyrobionego z podwójnie złożonego 
płótna, smołą wyżej wspomnioną pokrytego. Worek ten jest ob­
szerniejszy na jednym i węższy na drugim końcu. Mocuje się worek 
do drzewa najlepiej w sposób następujący, że się drzewo w sze­
rokości 1woskiem wiążącym starannie, aby każde zagłębienie 
kory pokryte zostało, powłóczy; następnie worek obszerniejszym 
końcem wciąga i młotkiem drewnianym pobija, wreszcie cienkie- 
mi powrosami obwięzuje. Za wosk wiążący używa się następującej 
mieszaniny, kolofonii 2| funta, wosku 1| funta, terpentyny 1 funt, 
łoju 1 funt. Topi się najprzód kolofonia, do której dodaje się wosk, 
potem łój; skoro się zaś wszystko stopiło, odstawia się od ognia 
i ustawicznie mieszając, dodaje jeszcze częściowo terpentyny do­
tąd, dopóki całość bliską oziąbienia nie będzie. W węższym koń­
cu worka f utwierdza się rurę g ołowianą 5 do 6’ długą, której 

' się drugi koniec, w beczce b na podstawku umieszczonej, utwierdza. 
Z podobnej beczki, może kilka rur ołowianych wychodzić do drzew, 
na około poumieszczanych. Ciecz w beczce znajdująca się, wy­
wiera bardzo mocne hydrostatyczne ciśnienie, mocą którego ciśnie­
nia, sok roślinny wypchnięty zostaje na drugi koniec h. Działanie pro­
wadzi się dotąd, dopóki ciecz w beczce umieszczona, z drugiego 
końca drzewa odpływać nie zacznie. Jeżeli zaś działanie przeciągnie 

- się jeszcze z półgodziny, wtedy i warsty bielu blisko łyka położone, 
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dokładnie niąprzesiąkną. Po oddaleniu worka, drzewo jest zdatne 
do budowania lub zastosowania na rozmaite wyroby.

59. Krótkie kawałki drzewa ustawia się końcem wierzchołko­
wym na ziemi fig. 7, tak aby położenie pionowe zachowały. Koniec 
odziomkowy przy ci smaruje się woskiem wiążącym na | do l11 
szerokości i obwija szczelnie paskiem płótna ó, na 1 do 1|’ sze­
rokim smoła zmieszana z żywicą zwyczajną pociągnionym, pa­
ska tego końce oblepiają się także woskiem wiążącym. Po nalaniu 
cieczy do przestrzeniprzezpasek utworzonej , ciecz ta przesączać się 
zaczniey^pTzez naczynia drzewne i wypędzi soki roślinne.

60. Ilość cieczy potrzebnej do wyciśnienia soków, nieda się 
nigdy z pewnością naprzód oznaczyć, w ogólności za dostateczną 
tylko przyjmuje się połowa całej objętości drzewa. Ciecz używana 
nie powinna zamykać części nierozpuszczalnych; te albowiem osa­
dzając się w naczyniach i cewkach drzewa, zatykają takowe, albo 
je przynajmniej zwężają, przez co jeżeli się działanie zupełnie nie 
przerywa, to przynajmniej znacznie się przedłuża.

61. Wszystkie środki znane pod nazwiskiem wstrzymujących 
zgniliznę, antiseptycznych, mogą być użyte do zabespieczenia drze­
wa. W wyborze tych należy opuścić takie, które się w stanie ciekłym 
z organicznymi istotami więc z włóknem roślinnem łatwo łączą. 25 tej 
przyczyny, według Ldpoicitza^ sole rtęciowe i jod są zupełnie nie­
zdatne. Zalecają się zaś szczególniej następujące: octan niedo- 
kwasu żelaza, octan niedokwasu ołowiu, kwas arseniczny 6) czyli 
arsenik biały, chlorek sodu czyli sól kuchenna, chlorek wapieniu, 
chlorek magnezynu.

Trzymając się myśli rzuconej przez J. K. Krzyżanowskiego. używamy końcówki do 
kwasów na oicy i ny np. kwas siarkowy i kwas siarczany (Sćhwefelsiiure, schwe- 
flichesaure), do których dodawszy pod otrzymują się dwa inne, kws. podsiarkowy i 
kws. podsiarczany (Uńtorschwefelsaure unterschweflichesaurej; te albowiem nazwy 
zdają nam się najprościejszc. Dla tego, dla arseniku ŁiaTegO wypadła nazwa kwasu 
arscnicznego, dla różnicy od kwasu ar.senikowego.
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62. Octan niedokwasu żelaza czyli drzewdan niedokwasu żelaza 
przysposobić się może w sposób następujący. Kwas drzewny su­
rowy paruje się w kotle surowcowym aż do | części objętości i 
dopóki tylko utrzymuje się w stanie ogrzaniay rozpuszcza się w nim 
wodnik niedokwasu żelaza^ albo żelazo zardzewiałe, i to aż do 
wysycenia; cedzi się następnie ciecz i nalewa na zardzewiałe że­
lazo w beczce umieszczone, które się jeszcze od czasu do czasu 
przez inne zastępuje. W czasie zastosowania sól przygotowana, 
rozpuszcza się w wodzie tak, aby rozczyn O, Ol C. G. przed­
stawiał. Rozczyn podobny smaku wpadającego w atrament, przed­
stawia natężoną brudno zielony barwę, największej liczbie drzew, 
łącząc się nawet z małą ilością trzyślnika, w nich zamkniętego, 
nadaje barwę, ciemnoczarniawą, która u dębiny zupełnie czarną,' 
podobną do hebanowej, wypada. Octan niedokwasu żelaza z przy ­
czyny iż zamyka kreosot, szczególniej się opiera zgniliznie wjlrze- 
wach.

Octan niedokwasu ołowiu, który się nabywa w handlach apte­
karskich (łiei Droguisten) używa. się w ten sposób , iż 4 funty octanu 
rozpuszczają się w 100 funt, wygotowanej miękkiej rzecznej lub 
deszczowej w ody, w największej nawet liczbie przypadków, wystarcza 
2 funty na 100 funtów wrody, gdyż sól ta posiada wr wysokim 
stopniu własności przeciwzgniliznowe. Drzewian niedokwasu ołowiu 
działa jeszcze lepiej, dla obecności kreosotu.

Kwas arseniczny jest bez.wątpienia najlepszym środkiem za- 
bespieczającym; wszakże w czasie zastosowania, dla gwałtownych 
własności trojących, największej ostrożności wymaga. Naczynia 
w tym przypadku używane, w żaden sposób w innych przezna­
czenia znaleźć nie mogą. Obiera się więc beczkę, wr którą się kilka 
funtów arseniku białego niefałsz owianego zakłada, nalewa wody 
zagotowanej, dokładnie miesza, zostawia w spokojności dopóki osad 
niepowstanie. Na osad ten można powtórnie nalać wody zagoto- 

6 
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wanej. Czysta ciecz w najwyższym stopniu trojąca, zamyka bli­
sko 3 do 4g kwasu arsenicznego i szczególniej, stosuje się do za- 
bespiecżęnia budulcu. Drzewo nasiąkłe kwasem arsenicznym, we­
dług hipowitza ma być nieszkodliwe, wszakże trzaski jego i inne 
w ogólności kawałki, w kuchniach do ognia, używać się nie po­
winny.

Sól kuchenna a raczej rozczyn jej zamykający .4 do 5 g soli, 
zaleca się do zabespieczenia drzewa, które się przeznacza na dyle 
w suchych pomieszkaniach, na gąty, na wyroby kołodziejskie, sól 
kuchenna zatrzymuje wilgoć zawsze przy sobie, przeszkadza więc 
paczyć się, pękać a nawet i czerwiec drzewom.

Chlorek wapieniu przeznacza się szczególniej w przypadkach, 
w których idzie o powiększenie sprężystości drzewa i według sto­
pnia mającej się udzielić sprężystości, używa się rozczynu 5 do 
15g chlorku wapienia zamykającego. Chlorek magnezynu używa 
się w tym samym stosunku co chlorek wapieniu.

63. Według zaś rozmaitych własności, drzewu udzielić się ma­
jących, używa się także rozmaitych środków zabespieczających. Dla 
wstrzymania drzewa od czerwienia i dla nadania mu wielkiej wy­
trwałości, używa się oćtanu niedokwasu żelaza, octanu niedokwasu 
ołowiu i kwasu arsenicznego. Drzewa podobnie zaprawione, na­
wet na zmiany powietrza wystawione, żadnej zmianie, przynajmniej 
w zwyczajnym okresie czasu, dla życia jednego człowieka prze­
znaczonym, nie ulegają. Lubo drzewo podobne, nie ulega także 
paczeniu i pękaniu a przynajmniej bardzo nieznacznie, dla tern 
jednak większej pewności, można rozczyny wspomnione, pomięszać 
w połowie z rozczynem chlorku wapieniu lub magnezynu 6 do 8 
na sto procentu zamykającego. Dla wstrzymania drzewa od ścią­
gania się, więc pękania i paczenia, starać się szczególniej o to 
należy, aby drzewo ile możności nie wysychało i dla tego, na miejsce 
soków wprowadzić wypada chlorek wapieniu lub magnezynu5 te 
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albowiem obiedwie sole, posiadają własność przyciągania wilgoci 
z powietrza i tę którą już maja, tylko w wielkiem cieple tracą, 
więc drzewo, podobnemi rozczynami.napojone,'nie mogąc ściągać 
się, nie może także się paczyć i pękać. Też same sole służą do 
nadania drzewu większej sprężystości, albowiem drzewo w podo­
bnym stanie utrzymują, w jakim się zaraz po spuszczeniu znajdo­
wało, w takim zaś stanie drzewo, największą sprężystość posiada 
z przyczyny, iż włókna jego przez zasuszenie jeszcze się nie skur­
czyły, komórki i cewki nie zwęziły i samo drzewo twardszem się 
nie stało.

64. W czasie używania niektórych istot np. octanu niedo- 
kwasu żelaza, bardzo łatwo przez barwę odpływającej cieczy, daje 
się rozpoznać, że sok roślinny z drzewa oddalony został; uży­
wając znowu soli kuchennej, chlorku wapieniu, chlorku magnezynu, 
smak słony odpływającego rozczynu, najlepszą jest skazówką roz­
poznania tegoż: w innych przypadkach, tojest: dla rozpoznania roz­
czynu octanu niedokwasu ołowiu i kwasu arsenicznego, najle­
piej zaopatrzyć się z apteki flaszeczką dobrze zatkaną, rozczyn 
wodny gazu kwasu wodorodosiarkowego, zamykającą. Albowiem 
wpuściwszy kilka kropli do odpływającej cieczy, jeżeli ta octan nie­
dokwasu ołowiu zamyka, powstanie osad czarny, jeżeli zaś za­
myka kwas arseniczny i jeżeli ten już wypływa po sokach, po- 
wstaje osad żółtawy. Często także, bardzo prędko odpływa z drze­
wa rozczyn użyty, chociaż przez całą massę drzewa nie przeszedł 
i soków nie wycisnął, zdarza się to wtedy, kiedy w rdzeniu znaj­
duje się szpara, przez którą tenże rozczyn przechodzi; w takim 
przypadku, dla przyspieszenia działania i dla uniknienia straty 
rozczynu, należy szparę podobną, która się zoczyć daje na końcu 
wierzchołkowym, woskiem zalepić.

65. Przez wszystkie te środki ochraniające drzewo od psu­
cia się, otrzymuje ono także własność trudnego zapalania sięisa- 

6  *
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mego nawet palenia: albowiem włókna drzewne otoczone zostają 
cieczą niepalny zamiast soków, po których zasuszeniu łatwo za­
palać się mogą. Ta własność nie zapalania się, tern będzie wy­
raźniejsza, im więcej drzewo mocnym rozczynem soli napojone zo­
stanie. Szczególniej jednak dla nadania drzewu podobnej własności, 
można używać chlorku wapieniu i chlorku magnezynu, których 
rozczyny, tyle zagęszczone być powinny, o ile się tylko otrzy­
mać dadzą. Drzewo tak napojone przez długi czas opiera się ciepłu 
wielkiemu, nie kurczy się, sam ogień zamienia go tylko najwięcej, 
przy słabym płomieniu, w massę zwęglony, mocno zbitą; w ogól­
ności zaś drzewo podobne z wielka tylko trudnością zapalać się 
może, dla tego szczególniej na gąty może być używane. Zamiast 
tych rozczynów, z większym zdaje się skutkiem, możnaby użyć 
szkła wodnego Fuchsa, które jest rozczynem wodnym krzemianu 
potażu; jak się zaś przyrządza, niżej powiemy.

, . IX.
66. Wszystkie sposoby zasuszania drzewa uległy mocnej kry­

tyce, która najczęściej ztąd wypadła, że autorowie w miarę, jak 
nowe sposoby zasuszania drzewa powstawały, dawniejsze już znane, 
wszelkiemi sposobami potępić, w nowym zaś przez siebie opisy­
wanym lub podanym, wszelkie korzyści wykryć, starali się. Nie 
można wprawdzie zaprzeczyć, że niektóre sposoby zasuszania drze­
wa, należą już i zawsze należeć będą, tylko do historyi pomysłów, 
lecz także przyznać wypada, że wiele jest takich, które lubo kry­
tyki nie wytrzymują, ciągle się jednak używają i podobno używać 
będą. Ta stanowcza wytrwałość używania podobnych sposobów, 
lubo w riiektójyćh przypadkach szkodliwą się pokazuje, w wielu prze­
cież razach nic złego za sobą nie pociąga. Ostatnia zaś okoli­
czność zdaje się nawet być powodem, że żaden z podanych do­
kładniejszych sposobów nie stanie się ogólnym tak prędko, jakby 
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sobie tego życzyć należało. Gdy zaś niepodobieństwo zachodzi, 
aby wszystkie sposoby zasuszania drzewa z jednakowy ścisłością 
dokonane zostały więc, aby równie skutecznemi okazać się mogły i 
jednakowe korzyści przedstawiały, dla tego wypada nam zwrócić 
się raz jeszcze do każdego, aby okazać, o ile jeden wyższy lub 
niższy jest w tym względzie od drugiego.

67. W ogólności zasuszanie na pniu i zasuszanie zwyczaj­
ne w powietrzu lubjjrzestrzeni ogrzanej, przedstawia tę niedogo­
dność, że nigdy z pewmośćią~powiedTzieć nie można, czy drzewo 
dokładnie zasuszone zostało, nadto zasuszanie drzewa w powie­
trzu, postępując bardzo wolno, długiego czasu, niekiedy wielu 
lat potrzebuje do zupełnego utracenia wilgoci, przez co traci się 
procent od kapitału włożonego w drzewo, a przynajmniej chcąc 
go powetować, wypada wyroby drożej-pozbywać, które i tak dla 
tego, że drzewo tylko wilgoć a nie soki utraciło do najlepszych, 
od wszelkich wad wolnych, należeć nie będą. Dalej drzewo za­
sychając w powietrzu i przestrzenirogrzanej, pomimo największych 
zachowywanych ostrożności, dosyć często pacży się i pęka tak, 
że w pierwszym przypadku używać się nie daje, w drugim znowu 
w znacznej ilości, jako niezdatne obrąbane być musi, przez co 
wyrabiacz stratę zawsze ponosi; nakoniec drzewo podobnie zasu­
szone, jeżeli nie gńije, bardzo znowu często od robaków pożera­
ne bywa, które obrawszy sobie raz go za siedlisko, nie łatwo wy­
korzenić się dają. Zdawałoby się więc, że sposób ten zasuszania 
powinienby być zupełnie zaniechany. Lecz bynajmniej, wszakże 
na wstępie przytoczyliśmy kilka przykładów dobrego zachowania 
się drzewa, które tylko tym sposobem zasuszone zostało; więc drze­
wo, może być zasuszane na, pniu albo po spuszczeniu w powietrzu 
lub szopach, ale dla takich przypadków, w których w sprzyjają­
cych okolicznościach, tojest: przynajmniej zabespieczone od przy­
stępu wilgoci zostawać będzie, i w których na mało znaczne ścią- 
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ganię uwagi się nie zwracaj bo w takim razie, umieszczone nie­
jako w nowej suszarni, ciągle zasychając, psuć się nie może i by­
najmniej mu to nie szkodzi, chociażby przez krótszy czas zasu­
szaniu poddane, zupełnie jeszcze nie doszło. A zatem budulec 
pod dachem umieszczony, na ciągły przewiew powietrza wystawiony, 
dobrze się utrzymywać będzie, tern więcej, jeżeli na budulec obiorą 
się takie gatunki drzewa, które wcale czerwieniu z przyrody swojej 
nie ulegają. Dalej drzewa, które w piasku suchym, w sproszko- 
wanem wypalonem wapnie, w sproszkowanym węglu zostawać mają, 
mogą być zwyczajnym zasuszane sposobem.

■ 68. Inaczej się rzecz ma z budulcem w dolnych piętrach po- 
mieszkań umieszczonym, więc na ziemi lub rnurach saletrę jakim­
kolwiek sposobem zamykających, opartym, ten albowiem niezabez­
pieczony od wilgoci, psuć się musi, a tam gdzie się z mieszkań­
cami styka, jeszcze ich zdrowiu szkodzi. Więc dyle na których 
się podłogi opierają i same podłogi Lub posadzki, jako często na 
wilgoć wystawione, innym sposobem zasuszać należy, tern więcej 
podłogi z niedosuszonego przynajmniej drzewa, używane być nie 
powinny, jeżeli już nie dla tej przyczyny, że się prędko psują to 
przynajmniej dla tej że po ściągnieniu się, znaczne ustępy pomię­
dzy sobą sprawiają, z których ustępów, wydobywający się kurz 
w czasie oczyszczania, o ile wszystko w pokojach umieszczone 
niszczy i o ile piersiom mieszkańców szkodzi, łatwo sobie wysta­
wić można. Drzewa, na wpływ powietrza, jak poręczę, łuki u mo­
stów, same mosty drewniane, sztachety, gąty, statki wszelkiego 
rodzaju, jeżeli życzenie zachodzi, aby dłużej trwały i nieszczędzi 
się kosztów na inny sposób zasuszenia, iakże z podobnego drzewa 
wyrabiać się nie powinny, bo lubo, przez okrycia albo pociągi, o 
których niżej powiemy, wytrwałość ich może być przedłużona, to 
przecież sposób podobny nie zawsze jest 'wystarczający. Drzewa 
na rozmaite sprzęty przeznaczońe, jeżeli przynajmniej przez 6 do
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8 lat w niektórych przYpadkachidłuźćjnie zasuszają się, jeżeli 
z większy pewnością spuście się chcemy na ich niepodległość pa- 
czeniu i pękaniu, także jest lepiej, kiedy się innemu sposobowi za­
suszania poddadzą, tern więcej, że teraz mało jest wyrabiaczy, 
którzyby tyle cierpliwości posiadali i na drzewo zdatne do wyro- 
bnictwa tak długo czekali i że przez inne sposoby zasuszania, drzewo 
w krótkim czasie, może być obrabianiu poddane a wyroby z niego 
otrzymane, jak już i doświadczenia stwierdziły, nie równie są lepsze.

69. W sposobie zasuszania drzewa przez Langtona poda­
nym, pozbywa się drzewo swojej wilgoci najdalej w przeciągu 
jednego tygotnia a tern samem zupułnie zasycha, lecz gdy nie traci 
części w skład soków roślinnych wchodzących, więc po zasusze­
niu w podobnych tylko przypadkach, co zwyczajnie zasuszone uży­
wać się daje. Korzyść zaś prędkiego zasuszenia, więc obrócenia 
drzewa świeżo ściętego w krótkim czasie na wyroby,. zupełnie 
niknie w porównaniu do nadzwyczajnie wysokich kosztów na zapro­
wadzenie podobnego zakładu potrzebnych; te albowiem do 336,000 
złp. albo 7,000 funtów śzterlingów wynoszą. Oczywistą więc jest 
rzeczą, że podobny sposób zasuszania, tylko do historyi pomysłów, 
należeć będzie.

70. Przez oddalenie soków roślinnych, otrzymuje się drze­
wo, które we wszystkich przypadkach, najlepiej'potrzebom wska­
zanym odpowiada, gdy jednak rozmaitych sposobów do oddalenia 
soków używa się, wuęę należy nam się zastanowić o ile i dla ja­
kich powodów, każdy więcej lub mniej celowi odpowiedzieć może. 
Przeprowadzenie drzewa, pomiędzy walcami dla wyciśnienia soków 
należy do urządzeń zakosztownych. Gdy zaś wypadek jest mniej 
pewny, bo nigdy zaręczyć nie można, że soki zupełnie oddalone 
zostały; dla tego, pomimo widocznej korzyści, w praktyce wielkie 
znaczenie mającej, prędkiego obracania drzewa, świeżo ściętego, 
na rozmaite wyroby, sposób ten oddalania soków, nie mógł się 
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przynajmniej na stałym upowszechnić lądziej zachodzi jeszcze tru­
dność zastosowania go w każdym przypadku; albowiem ogranicza 
się tylko do kawałków cienkich, prosto włóknistych, wolnych od sęków 
a tern samem nie łatwo łupliwości uległych, co oczywiście ko­
sztów na wystawienie walcowni wynagrodzić nie zdoła.

71. Z małym kosztem, lubo w przeciągu dłuższego czasu, 
pozbywamy się soków roślinnych przez założenie drzewa do wody 
płynącej. Czas potrzebny do tego działania, dotąd jeszcze z wszelką 
ścisłością oznaczonym nie został, bo z pewnością powiedzieć mo­
żna, że jedno lato wystarcza tylko do wypłukania soków, na po­
wierzchni drzewa, i że te soki we wnętrzu drzewa, małej odmia­
nie ulegają; często się więc zdarza, że u grubych pniów wypłu-  
kanych i ,zasuszonych, rdzeń i części blisko rdzenia położone 
psuja, się, gdy tymczasem, przy powierzchni znajdujące się, w naj­
lepszym utrzymują się stanie. Dla otrzymania więc drzewa zda­
tnego do zastosowania w każdym przypadku, należy drzewo dłużej 
w wodzie utrzymywać, lecz i tu czasu nie można przeciągać; gdyż 
u niektórych gatunków rozmiękają włókna same, rozszerzają się 
komorki i cewki zanadto, przyjmują wody tyle, iż ją bardzo wolno 
potem, w sprzyjających okolicznościach tracą. Z przyczyny roz- 
miękniehia włókien, rozszerzenia się komorek i cewek, które potem 
po zupełnem wysuszeniu nie wiele się ściągają, drzewo wypada 
pulchniejsze, gatunkowo lżejsze i w ogólności ma posiadać mniej­
szą oporność. Z drugiej strony powiększa się jego sprężystość i 
i własność łatwego wyginania się, co w niektórych przypadkach 
może byc'poźądanem, w innych znowu za szkodliwe się uważa. 
Chociaż więc w ogólności przez wymoczenie otrzymują się drzewa 
wytrwalsze od zwyczajnie zasuszonych i z większą korzyścią mogą 
się używać, to pSzecież nie zachodzi konieczna potrzeba udawania 
się do tego sposobu zasuszania drzewa przy innych teraz znanych, 
lepiej celowi odpowiadających. Gotowanie drzewa, w małych ka­
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wałkach i w nagłych przypadkach, może hyc przedsiębrane, dla 
oddalenia soków roślinnych; otrzymane przez to postępowanie drzewa, 
na pomniejsze wyroby, bardzo dobrze odpowiedzą celowi.

72. Parowanie drzewa należy i zawsze należeć będzie do naj­
dzielniejszych sphsobów zasuszania drzewa, zyskałoby jeszcze na 
swojej wartości, gdyby drzewo wyparowane w krótszym czasie mo­
gło być zasuszone. Tu sposób Langtana byłbymjedyny, gdyby 
koszta narządu nie stały na przeszkodzie wprowadzenia go w wyko­
nanie. Że drzewa wyparowane w każdym przypadku mogą się uży­
wać samo z siebie wypada. Gdy jednak z przyczyny przedawnienia, 
niewielkiego zachodu przy zwyczajnem zasuszaniu, wiekami po­
twierdzonej wytrwałości, budulec wyższych pięter nie wymaga pa­
rowania, to przecież, drzewa we wszystkich przypadkach, które 
za wyjątek od zwyczajnego sposobu zasuszania podaliśmy, paro­
wane być powinny. Szczególniej zaś zachodzi potrzeba parowa­
nia drzewa, przeznaczonego na podłogi, posadzki, dyle oparte na 
podstawach mniej więcej wilgoć zamykających, lub przyciągać mo­
gących; dalej drzewa w budownictwie mostów, poręczy, statków 
wszelkiego rodzaju, upustów w.pewnej części nad wodą sterczą­
cych i w ogólności każdego drzewa, na zmiany powietrza wysta­
wionego. Koszta na parowanie przeznaczone, wynagradzają się 
jeszcze i przez to, że się nie traci procentów od kapitału w drzewo 
włożonego i długiemu zwyczajnemu zasuszaniu poddanego i przez 
to, że drzewa podobne bardzo długo w dobrym stanie przechowu­
jąc się, nie wymagają częstego odnawiania, które odnawianie jak 
u mostów i w innych przypadkach tyle prawie wynosi, co przy 
świeżem budowaniu. Wreszcie- sprzęty rozmaite, które się z drze­
wa parowanego wyrabiają, o ile zyskują na swojej dobroci, z na­
stępujących przykładów najlepiej się pokażć.

73. Sprzęty stolarskie z drzewa parowanego wyrobione, pro- 
ściejsze i wyszukańsze po 12 latach powiada Str&icher^ okazały

7 
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się tak równe,, gładkie, proste, mocne i wszystkie szufladki tak 
wolno a szczelnie w nie zachodziły jak w tedy, kiedy z rąk robo­
tnika wyszły, części sklejone w żadnej okolicy od siebie nie od­
stały i to koniecznie być musiało; albowiem klej bez żadnej prze­
szkody dostawszy się do delikatnych komórek od soków opuszczo­
nych, mógł się przyczynić do dokładniejszego połączenia pomię­
dzy sobą kawałków. Podobne przymioty, rzadko się napotykają u 
sprzętów, z drzewa zwyczajnym sposobem zasuszonego, wyrobio­
nych. Szczególnej wartości przedstawia się drzewo parowane w wy- 
robnictwie fortepianów; albowiem ani skrzynia wielkości swojej nie­
zmierna, ani drążek z krawędzią, do których struny są poprzy- 
czepiane, do siebie się nie zbliżają, ani się wyżej nie wznoszą nad 
granicę, wytkniętą przez wieko; przez co nie tylko fortepiano na­
strojenie dłużej wytrzymuje i tony się jego nie osłabiają, ale także, 
wszystkie części w swOjem miejscu zostając od siebie się nie od­
rywają, nie odstają i tak drogi instrument nie tylko dobrze celowi 
odpowiada, ale także zawsze z dobrego swojego pozoru mile pod 
oko podpada. Dla podobnych przyczyn, nie potrzeba nawet przez 
kilka miesięcy czekać, zaczem fortepiano nastrojenie wytrzyma, i 
można być z początku zaraz pewnym, że to nastąpi.

74. Dalej drzewo parowane wielki wpływ wywiera na 
brzmienie samego instrumentu. W wyrobnictwie np. skrzypców 
i innych instrumentów smyczkowych, obrawszy najlepiej, drzewo 
zwyczajnym zasuszone sposobem, z pieścieniamijednostajnemi, tojest: 
ani bardzo szczupłemi, ani szerokiemi, ani nadto cienkiemi, ani 
nadto grubemi i według wzorów podanych przez Steinera^ Ama- 
dego i Straduąrego dno i wieko wysklepiwszy mocniej lub sła­
biej, grubiej lub cieniej wystrugawszy i z całą starannością, we­
dług prawideł złożywszy instrument, zawsze przecież brzmienie 
oczekiwaniom nie odpowie i aby to nastąpiło, należy czasem skrzypce 
kilka razy rozbierać, w niektórych okolicach oskrobywać, w innych
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wyklejać, aby po złożeniu stosowne tony wypadły. Przyczyna 
podobnej niejednostajności tonów ukrywa się w samem drzewie, 
jako środku brzmienie sprawującym, albo raczej w żywicy i sokach, 
niejednostajnie po drzewie rozłożonych. Gdy zaś w czasie paro­
wania żywica się topi i najmniejszym włóknom jednakowo udziela, 
soki zaś się oddalają, więc drzewo, po zasuszeniu wypadając tward- 
sźem, mocniejszem, sprężystszym, jednostajniejszem niż wstanie przy­
rodzonym, zdolniejsze jest także do przyjęcia i przesłania wszelkich 
wstrzaśnień. W takim więc przypadku, dla wydania tonów wyż­
szych lub niższych, wyrabia.cz z wszelką ścisłością spuścić się może 
na nadaną przez siebie grubość lub cienkość drzewu, i może za­
wsze według swojego życzenia otrzymać brzmienie, byleby nigdy 
cieńszych części nad potrzebę nie wyrabiał, bo te nie mogąc się ścią­
gać, grubszemi potem nie wypadną. Jest nawet rzeczą dowiedzioną, 
że w instrumentach smyczkowych z parowanego drzewa wyrobio­
nych, wszystkie tony całej skali czyste brzmienie wydają, to więc 
co bardzo często strunom fałszywym przypisywało się lub przy­
pisuje, odnosi się do okoliczności, iż wahania tonów trafiają na 
niektóre miejsca, w których więcej soku lub żywicy znajduje się 
niż w innych, co także przez figury CMadiniego stwierdzić się daje.

75. Ważnem jest zastosowanie drzewa parowanego w wy- 
robnictwie wszelkiego rodzaju powozów, bryk, bryczek, samych 
nawet wozów, tem więcej, że pierwsze pospolicie drogo się^ opła­
cają, ostatnie lubo znowu taniej przychodzą, że jednak często się 
używają i ustawicznie na zmiany powietrza wystawiają, -więc je­
żeli z drzewa niedobrze zasuszonego wyrobione były, nie długo wy­
trzymując, nowemi zastępowane być muszą. Dobroć i wytrwałość 
podobnych narządów, zależy szczególniej od samego koła, którego 
częściami są piasta, sprychy i dzwona. Piasta wyrabia się naj­
częściej z drzewa wiązowego, którego włókna z sobą są poprze- 
rastane, doskonale przynajmniej przez 6 lat zasuszonego, aby się 
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potćm nie ściągało, gdyż przez to nie tylko obręcze, któremi jest 
okuta spadają, ale także sama piasta często się pada, pęka, przez 
co smoła wychodzi i środek do zmniejszenia tarcia pomiędzy osią 
i piastą, służący, traci się. Sprychy znowu kurcząc się, przestro­
iło czopami swojemi w dziury zachodzą, jeżeli zaś jeszcze spaczą 
się lub wykrzywią, zmniejszą moc samego koła5 nakoniec dzwona 
wyrabiane z drzewa bukowego, powinny, być nie tylko mocne i twarde 
aby uderzenie wytrzymywały, ale także doskonale zasuszone, aby 
się nie ściągały i nie stawały powodem spadania obręczy że­
laznej, którą są okute. Źe drzewo zwyczajnym sposobem zasu­
szone, podobnym warunkom, w żaden sposób dokładnie odpowie­
dzieć nie może, samo z siebie wypada, albowiem, gdyby nawet 
najlepiej zasuszonym zostało, to i tak, za jednym deszczem lub 
przy większym wpływie wilgoci, może rozszerzyć się do tego stopnia, 
iż przeciwne wady pierwszym wypadną. Nikną te niedogodności 
przy drzewie parowanem a nadto zyskuje się tę korzyść, źe dzwona 
z jednego kawałka przez wygięcie zaraz po wyparowaniu, wyro­
bione byc mogą. Tym sposobem otrzymuje się dzwono z długich 
pierścieni rocznych złożone, więc prędzej wszelkie uderzenia wy­
trzymać mogące.

76. D rzewo moczone w rozczynie octanu niedokwasu żelaza 
lub nadchlorku rtęci zabespiecza się bardzo dobrze od zgnilizny; 
ale sposób podobny postępowania, może tylko być zastosowany do 
mniejszych kawałków, większe i wielkie rzadko aż do rdzenia prze­
nikają się i dla tego, bardzo często potem we środku goi ją, cho­
ciaż na powierzchni jak najlepiej się utrzymują. W Anglii gdzie 
tego rodzaju zakłady na wielką skalę są zaprowadzone, otrzymują 
się wprawdzie i grube kawałki dobrze przesiąkłe; lecz podobne 
zakłady tylko w Anglii udać się mogą, gdzie drzewo jest drogie 
i wiele się go potrzebuje w budownictwie okrętów; wreszcie i tam 
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jak wszędzie sposób ten może pójść w zaniedbanie, skoro nastę­
pujący przez Boucheriego podany więcej się upowszechni.

77. Sposób Boucheriego przez który drzewo świeżo ścięte, 
najdłużej w przeciągu jednej doby w rozmaitych i najniekorzyst­
niejszych nawet okolicznościach, dokładnie zastosować się daje, 
najmniej zachodu potrzebujący, z najmniejszym kosztem wykonać 
się dający \i wszędzie bo i w lesie, gdzie się drzewo spuszcza i 
na miejscu dokąd go się sprowadza, więc niepotrzebujący kosztów 
na przewożenie drzewa do zakładów parowych lub innych, stano­
wi sobie właściwy, jedyny i najlepszy sposób zabezpieczania drze­
wa, zdaj e się nawet że dla tych przyczyn, od Akademii umieję­
tności Paryzkiej, uwieńczony został. _ Ze jednak w sposobie tym, 
po oddaleniu soków roślinnych, drzewo nasyca się rozmaitemi so­
lami, z których niektóre barwę jego zmieniają, łatwość obrabia­
nia utrudniają, przyjęciu piękniejszej błyskoty sprzeciwiają się, albo 
takową utrudniają, w innych znowu przypadkach na nadanej pla­
my sprowadzają, więc przez podobne zabespieczenie drzewa tyle 
sobie obiecywać nie można, iżby ten sposób sam jeden wszystkie 
inne zastąpił i we wszystkich okolicznóściach okazał się wystar­
czającym. Bo lubo niektóre drzewa, np. brzozówe, olszowe, dębowe, 
napojone octanem niedokwasu żelaza, przyjmują wspaniałą barwę 
a pierwsze piękną nawet błyskotę, do tego stopnia, iż zagraniczne 
piękne drzewa naśladują, to przecież, niezawsze zachodzi życze­
nie tego naśladowania, zwłaszcza, że niektóre odmiany drzew na­
szych, jak orzechy, wiązy, jawory, jesiony, same nawet brzozy, 
tak piękną grę poplątanych promieni rdzeniowych i pierścieni ro­
cznych przedstawiają i taką przyrodzoną barwą obdarzone są, -że 
W swojej przyrodzie użyte, daleko mocniej znawcę zajmują i milej 
pod oko podpadają, aniżeli kiedy zmienione zostaną. Lubo zaś 
octan niedokwasu ołowiu, barwy u drzew nie zmienia, że jednak 
należy do istot jadowitych i że, w czasie samego napajania drzewa, 
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pewnych ostrożności wymaga, więc tak ogólnym stać się nie może, 
iżby każdy, kto podobnego drzewa potrzebuje, mógł go używać. 
Dalej jeszcze, czy podobnie napojone drzewo a szczególniej kwa­
sem arsenicznym samo jest nieszkodliwe, zwłaszcza gdzie się miesz­
kańcy bezpośrednio z niem stykają, z wszelką pewnością powie­
dzieć nie można; albowiem w czasie ocierania sprzętów, chodzenia 
a osobliwie tańcowania po posadzkach lub podłogach, przez samo 
tarcie oddzielają się drobne części drzewa, które zarażone octanem 
niedokwasu ołowiu lub kwasem arsenicznym udzielają się powie­
trzu, z tern zaś dostając się przy oddychaniu do ustroju ludzkiego 
lubo może wolno, przecież go zatruwać mogą.

78. W sposobie Boucheriego, chlorek wapieniu, magnezynu i 
sodu, mają służyć do zabespieczenia drzewa od paczenia się i padania 
na zasadzie, iż chciwie przyciągając wilgoć, nie dozwalają drzewu 
ściągać się; lubo przeciwko podobnemu twierdzeniu nie da się nic 
zarzucić, to przecież oczywisty wypada wniosek, że drzewa po­
dobne za powiększeniem się wilgoci, rozszerzać się muszą, jeżeli 
zaś podobne rozszerzanie się drzewa, bez przeszkody postępować nie 
będzie, więc widoczną jest rzeczą, że drzewa także spaczyć się lub 
popękać mogą, tern więcej, że chlorki podobne ostatek tylko wilgoęi 
chciwie zatrzymują, pośrednie zaś łatwiej przyjmować lub tracić 
mogą; pod tern względem, drzewa parowane, na które wilgoć pra­
wie żadnego wpływu nie wywiera, przewyższają drzewa nachlor- 
kowane. Wszakże sposób Soucheriego, chociaż się przedłuży, 
zyskać może na prostocie postępowania i może się więcej upo­
wszechnić, skoro się pokaże, że sama czysta woda wypędziwszy 
soki roślinne, po zasuszeniu następnem drzewa, wystarczy do za­
bespieczenia tegoż w korzystniejszych przynajmniej okolicznościach 
od psucia się i innych wad; w mniej albowiem korzystnych i 
w najniekorzystniejszych, w których zwykle drzewa nie stykają 
się bezpośrednio z ludźmi, powyższe sole wprowadzone w drzewo 
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z największy dokładnością celowi odpowiedzą; tak każde drzewo 
na zmiany powietrza wystawione, drzewa używane za podkładki 
do kolei żelaznych, powinny być kwasem arsenicznym napojone, 
jeżeli nie życzymy sobie, aby często odmieniane były.

79. Zcałego rozbioru pokazuje się, że sposób Boucheriego 
i parowanie drzewa, dostatecznemi sy we wszystkich przypadkach do 
zabespieczenia drzewa; że w teraźniejszym przynajmniej okresie, dla 
tych dwóch sposobów, wszystkie inne powinny być zaniedbane, 
jeżeli się ma rachować na pewność i wytrwałość rozmaitych wy­
robów. Tym albowiem sposobem dziś jeszcze ścięte drzewo, w wielu 
przypadkach jutro da się już zastosować, bez żadnej obawy ze­
psucia; szkodliwe grzyby wilgotnych pomieszkali znikny, podłogi 
lub posadzki utrzymywać się będy niezmienione, u ookni i drzwi 
zniknie dążność do paczenia lub pękania; otrzyma się drzewo wybor­
ne z jednakowem rozłożeniem żywicy na rozmaite narzędzia mu­
zykalne, uniknie się częstego poprawiania i odnawiania rozmaitych 
wyrobów; a drzewo może jeszcze zyska i tam swoje zastosowa­
nie, gdzie teraz, dla łatwości psucia się i innych wad, użyte być 
nie mogło.'

X. -
80. Pomimo jednak oczywistych korzyści, drzewa buszero- 

wanego i parowanego nad drzewem, zasuszonem w powietrzu, drze­
wa powietrzne nie tak prędko wyjdy z użycia. Pochodzi to czę- 
ściy, od przedawniałego wiekami ustalonego zwyczaju, częściy także 
i ztyd, że robotnicy z drzewem do czynienia majacy, po najwięk­
szej części nieumiejycy pojąć przyczyny psucia się, pękania i pa­
czenia drzewa, od sposobu zasuszania drzewa w powietrzu odwieść 
się nie daja. Ze zaś drzewa podobne, osobliwie na zmiany po­
wietrza wystawione, bardzo prędko niszczy się, przeto wypada nam 
jeszcze podać niektóre środki, które w podobnym przypadku przy­
czynić się mogy, do nadania drzewu, większej wytrwałości.
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81. Drzewa szpilkowe osobliwie więcej żywicy posiadające, 
utrzymują się lepiej od innych żywicy niezamykających,- z tej przy­
czyny, dla nadania większej wytrwałości drzewom, można je na­
poić gorącym olejem lnianym, lub smołą węgli ziemnych, albo z drze­
wa otrzymaną. Napojenie to, odbywa się, albo przez gotowanie 
drzewa w powyższych środkach,'które przecież z mniejszemi tylko 
kawałkami przedsiębrane być może, albo przez wcieranie kilku­
krotne tychże środków w drzewo. Bardzo często, zwykło się także 
drzewo pokrywać pokostem, barwami olejnemi i inńemi środkami, 
nie tylko dla nadania drzewom pośledniejszym przyjemniejszego 
pozoru, ale także dla tego, że takie drzewa tak długo mogą się 
dobrze utrzymywać, jak długo podobne pokrycia nienaruszonemi zo­
staną. Wszakże drzewa, które się mają pokrywać, powinny być 
pierwej ile możności, jak najlepiej zasuszone, albowiem środki po­
krywające,, założone na drzewo niedosuszone, nie dozwalając pa­
rować wilgoci, jeszcze się do prędszego psucia drzewa przyczyn 
niają. Same znowu pokrycia, jeżeli drzewu mają być pomocne, 
powinny się miejsce w miejsce dokładnie obwodzić, aby doskonale 
przystęp wilgoci tamowały; zostając zaś długo w powietrzu, nie- 
pbwinny padać się i pryszczyć; albowiem bez tej własności drze­
wa zabespieczać nie mogą.

82. Używa się zaś pokost'z oleju lnianego zagotowany z nie- 
dokwasem czerwonym ołowiu £minium} lub węglanem niedokwasu 
ołowiu (TBlęiweisśJ, rozprowadzony olejkiem terpentynowym lub,ole­
jem węgli ziemnych: smoła węgli, ziemnych pomieszana z olejkiem 
terpentynowym, do której niekiedy dodaje się ochra żelazna, ta 
zakłada się gorąco w kilku warstach na drzewo: żywica zwyczaj­
na stopiona z | częścią siarki i pomieszana z | częścią przybra­
nej teraz objętości mąki ceglanej, zakłada się także na gorąco. 
Smoła węgli ziemnych uważa się za najlepszy środek do pokryć 
podobnego rodzaju. Ona albowiem, składając się z żywicy i olejku, 
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przedstawia przyrodzony werniks. Zasycha łatwo, po zaschnięciu 
tworzy powłokę mocną, trwały, giętka i sprężystą; na gorąco założo­
na wsiąka głęboko w drzewo, więc, jeżeli się drzewo dotąd smołą 
pociągać będzie, dopóki ostatnia warsta na jego powierzchni nie 
osiądzie, małe szczeliny, jakie potem na powierzchni drzewa po­
wstaną, jeszcze nie otworzą drogi dla wilgoci do dostania się we­
wnątrz drzewa; wreszczie na podobieństwo olejów i olejków jest 
także środkiem wstrzymującym drzewo od czerwienia. Smoła prze­
znaczona do pokrycia drzewa, przyprowadza się do stanu wrzenia, 
wszakże ciągle gotować się nie powinna, aby olejku nie straciła, 
i zaraz potem, bez domieszania obcych części, zakłada się na drze­
wo, dopóki to dokładnie napojonem nie zostanie; dla nadania drzewu 
ostatnich warst, dodaje się dopiero do niej, olejek terpentynowy, 
żywica zwyczajna i mąka ceglana. Smoła z drzewa otrzymana 
w podobnym celu używaną, daleko gorzej od pierwszej posługi swoje 
pełni, albowiem oprócz żywicy i olejków, zamyka jeszcze znaczną 
ilość kwasu octowego, który ani przez gotowanie ani przez parowanie 
w wolnem powietrzu, ulotnić się nie daje. Z tego powodu smoła 
ta trudniej zasycha i zostaje zawsze mazistą, gdy tymczasem amonia­
kalna tłustość smoły węgla ziemnego w cieple i w powietrza ula­
tnia się. Jeżeli zaś, dla braku smoły węglanej, zachodzi konie­
czna potrzeba używania smoły drzewnej, wtedy należy smołę, 
w kotle żelaznym zagotować i dodać sproszkowanego niedokwasu 
ołowiu topionego (JJleiglatte), aby ten, połączywszy się z kwa­
sem octowym, nadał jej własność prędkiego zasychania.

83. Inne pokrycie, które dobrze drzewo szczególniej słupy 
w wolnem powietrzu zostające, zabespiecza, otrzymuje się z pia­
sku; w tym celu drzewo, pokrywa się najprzód gęstym pokostem 
lnianym z niedokwasem ołowiu topionym i następnie posypuje całą 
powierzchnię drobnym piaskiem kwarcowym, zostawia w spokojno- 
ści aż do dokładnego zaschnięcia, obciera powierzchnię drzewa 
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dla oddalenia piasku nieprzyczepionego, pokrywa na nowo poko­
stem i posypuje piaskiem: to ostatnie działanie powtarza się raz 
jeszcze lub dwa razy. Piasek przyczepiony nadaje drzewu pozór 
kamienny bardzo mile pod oko podpadający. Opiera się także wpły­
wom powietrza pokrycie, które się otrzymuje z pokostu zmiesza­
nego z 3 częściami wapna w powietrzu rozsypanego, 2 częściami 
przesianego popiołu drzewnego i jedna częścią przedniego piasku. 
Massa utworzona zakłada się dwiema warstami na drzewie, z których 
pierwsza powinna być cienka druga zaś tak gruba, jak się tylko 
przy pomocy pędzla otrzymać daje.

84. Dwie następujące mieszaniny używane w Rossyi do po­
krywania dachów drewnianych, znalazł Karmarsch bardzo sku- 
teczriemi i jako takowe ogłosił. Rozpuszcza się 5j funta siarkanu 
niedokwasu żelaza w 200 funtach wody, do rozczynu dodaje się 
4 funty przednio sproszkowanej żywicy białej, miesza się wszystko 
dotąd, dopóki żywica nie zacznie pływać po wodzie i dopóki nie 
stanie się lepką. Następnie do podobnej ciągle gotującej się mie­
szaniny, przy nieprzerywanem mieszaniu, dodaje się zwolna w małych 
ilościach 20 funtów zanieczyszczonego niedokwasu żelaza czerwo­
nego (JBraunrotlf), albo dla otrzymania zielonej barwy 10 funtów 
octanu niedokwasu miedzi (Grunspan), 16 funtów mąki żytnej i na- 
koniec 12£ funta oleju lnianego lub. konopnego: samo mieszanie 
przedłuża się dotąd, dopóki na powierzchni wszelkie punkta oleju 
nie znikną. Tej mieszaniny używa się świeżo przygotowanej; za­
kłada na gorąco dwa razy na drzewo w czasie pogodnym, zkąd 
powstała powłoka, jeżeli priĄez kilka dni zaschnąć mogła, opiera 
się doskonale wilgoci. Druga mieszanina przyspasabia się jak nastę­
puje. Rozpuszcza się 3| funta siarkanu niedokwasu żelaza w 85 
funtach wody gotującej się, do rozczynu dodaje się zwolna w ma­
łych ilościach .16 funtów zanieczyszczonego niedokwasu żelaza 
czerwonego, potem 4 do 5 funtów mąki żytnej przy nieprzerywa- 
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nóin mieszaniu. Równocześnie w innem naczyniu gotuje się 15 
funtów tranu albo oleju lnianego, w którym się rozpuszcza 2| 
funta poprzednio sproszkowanej żywicy białej. Ciecz ostatnia zle­
wa się z pierwszą i utrzymuje na wolnem ogniu przy ciągiem mie­
szaniu dotąd, dopóki wszystkie istoty dokładnie się z sobą nie 
połączą. Sposób samego zastosowania jest tenże sam co i z pier­
wszą mieszaniną.

85. Jednem z najużyteczniejszych pokryć jest to, które drze­
wo od ognia zabespiecza, uskutecznia się zaś; zapomocą szkła 
wodnego \wzevFuchsii-wynalezionego. Szkło wodne składa się 
z kwasu krzemieniowego i potaźuTlub sody, jestto więc krzemian 
potażu albo krzemian sody; przyspasabia się przez 6 godzinne 
topienie w tyglu ogniotrwałym mieszaniny, zamykającej 15 części 
potłuczonego kwarcu, albo piasku krzemienistego wolnego od gli­
ny, 20 części czystego potażu lub sody i jednej części proszku wę­
glan ego. Z tego powstaje massa szklista czarnosżarozielóna, w wo­
dzie zimnej prawie nierozpuszczająca się. Wyczerpana z tygla wa­
rzech wią żelazną po oziębieniu, tłucze się na proszek i zakłada 
przy ciągłem mieszaniu, częściowo do wody, gotującej się w ko­
tle miedzianym, dziesięć razy  więcej ważącej od proszku użytego. 
Gotowanie przedłuża się dotąd, dopóki tylko proszek się rozpu­
szcza i dopóki ciecz nie przybierze gęstości rzadkiego syrupu. 
Po oziębieniu zlewa się ciecz z nad osadu i przechowuje szczel­
nie zamkniętą do dalszego użycia. Otrzymana ciecz jest lepka 
i mętna, dozwala się czystą rozprowadzać wodą, na drzewie roz­
postarta, gdzie szybko zasycha, tworzy pokrycie werniksowe, które 
przez działanie powietrza nie zmienia się, w wodzie zimnej nadzwy­
czajnie wolno się rozpuszcza i działaniu ognia w ten sposób opie­
ra, iż przedmioty pociągnione dokładnie od spalenia zabespiecza. 
Chcąc drzewo szkłem wodnem pokryć, należy go 5 do 6 razy 
rożczynem ciężaru gatunkowego 1,10 pociągnąć, używając je- 
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dnak z początku więcej rozcieńczonego; aby zaś drzewo lepiej na­
siąkła, należy, po kaźdem rozprowadzeniu, dobrze powierzchnię 
drzewa pędzlem nacierać. Szkło wodne, zyskuje na własności prze- 
ciwogniowój, jeżeli się doda do rozczynu proszek jaki ziemny, 
np. mieszaninę z kredy i gliny a najlepiej proszek kości wypalonych.

86. Sposoby dotąd opisane nadają drzewom większą wytrwa­
łość, stosują się jednak do tych tylko przypadków, w których wy­
roby drewniane w wolnem zostają powietrzu; w innych a szcze­
gólniej do wyrołw-w^w pomieszkaniach umieszczonych lub najbliż­
sze części takowych składających, dla wielu przyczyn, użyte być 
nie mogą; w ostatnich używa się w podobnym zamiarze, rozmai­
tych barw klejowych i olejnych, lakierow i werniksów, których jąko 
stanowiących dość obszerną gałąź zakres naszego pisemka prze­
chodzącą, opisywać teraz nie myślimy. Zastanowimy się tylko je­
szcze nad sposobami, których się używa, dla wstrzymania wyro­
bów drewnianych od paczenia się i pękania. W ogólności, dla uniknie- 
nia ostatnich tych wad, na następujące potrzeba uważać okoliczności.

87. Na stosowny kierunek włókien. Płaszcze drewniane, 
w których kierunek włókien odpowiada ich grubości, więc które 
na swoich płaszczyznach, kroje czołowe przedstawiają, najmniej 
ulegają paczeniu. Z tej przyczyny, w czasie wyrabiania drzewo­
rytów jakiegokolwiek rodzaju, chociażby się nie miało względu na 
większą łatwość rytowania w powierzchni czołowej, podobnego ro­
dzaju płaszczki zwykło się obierać. W czasie zaprawiania dziury 
w desce, przez stósovvny czop, układa się ostatni w ten sposób, aby 
kierunek jego włókien zgadzał się z przebiegiem włókien samej 
deski. Gdyby albowiem krój czołowy czopa, na widok wysta­
wionym został, wtedy, po pewnym przeciągu czasu, po zasusze­
niu się i ściągnieniu całości, czop dla niejednostajnego kurcze­
nia się drzewa podłużnego i poprzecznego, sterczałby nad powie­
rzchnią deski. Wczasie składania wielkich powierzchni z kwa­
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dratowych płaszczek, które się burtują w krosnach z listew utwo­
rzonych, należy same płaszczki, tak zakładać, aby przebieg ich 
włókien w odmiennym ciągle kierunku i to według pewnego po­
rządku przypadał, tym albowiem sposobem, dążność do paczenia, 
nie mogąc się objawie w jednym tylko kierunku, mniej silną wypadnie.

88. Na stosowne położenie promieni rdzeniowych i samego 
rdzenia w czasie rozdzielania i obrabiania drzewa. Okazało się 
wyżej, że drzewo mocniej się ściąga w kierunku pierścieni niż w 
kierunku promieni rdzeniowych, aby więc wyroby, ile możności wolne 
wypadły od paczenia się i pękania, należałoby drzewo tak z gru­
bego obrabiać, iżby powierzchnie jego najobszerniejsze, równole­
głe do promieni rdzeniowych wypadły. Deski więc, powinny być 
porznięte w kierunku promienia drzewa, inne kawałki powinny po- 
.wstawać przez rozłupanie według tegoż samego kierunku. Gdy 
zaś dla wielu trudności w praktyce napotykanych, przynajmniej de­
ski w podobny sposób otrzymywać się nie dają i gdy na zwyczajny 
sposób otrzymane, łatwo paczyć się mogą, dla tego szersze, za­
miast coby się w całości używać miały, przecinają się wzflłuż 
rdzenia i potem sklejają w ten sposób, aby się rdzeń przy bielu znaj­
dował: tym albowiem sposobem, części środkowe największą skłon­
ność do ściągania się, więc i do paczenia posiadające, rozdzie­
lone zostają, przeto z osobna nie mogą tak mocno działać, jakby 
w połączenia działały. To postępowanie przez wielu zachwalane, 
przedstawia znowu tę niedogodność, że kiedy biel i rdzeń przy 
osobie położone zaschną, wyrób w skutek niejednakowego ściąga­
nia, nierówny wypadnie, co szczególniej u pięknie obłożonych 
(Turnirowanych) wyrobów oko razi. Z tej przyczyny inni zalecają, 
aby deski rozdzielone zostały i po oddaleniu, prawie zawsze w czę­
ści popękanego rdzenia,-sklejały się w całej długości tak, iżby po­
wierzchnie rdzeniowe, przy sobie i bielowe także przy sobie, zo­
stały. Toż samo postępowanie zwykło się stosować do płaszcz 
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przez burtowanie powstałych. Grube kawałki wyrabiają się w ten 
sposób z pnia, aby rdzeń jego za oś wyrobowi służył, gdyż,przez 
to, skłonność do ściągania, na około równo się rozkłada, a tern 
samem spaczenia unika.

89. Na burtowanie z małych kawałków. Gdy każdy poje­
dynczy mały kawałek, w utkaniu wielkiej rozmaitości nie przedsta­
wia, więc w czasie ściągania się, wielkiej zmianie nie ulegając, 
nie może się znacznie przyczyniać do spaczenia się lub popękania 
mocnego wyrobów wielkich, z podobnych sięHiuwałków Składają­
cych. Jednak w praktyce dla kosztów samego podobnego obra­
biania, dla zmniejszonej oporności i dla samej piękności, podobny 
sposób postępowania, nie zawsze może być stosowany. Gdzie prze­
cież użyć się tylko daje, zasługuje na wszelką zaletę tern więcej , 
że w niektórych przypadkach radzi go używać konieczność. Tak, 
wielkie płaszcze w całej ścisłości zmianie ulegać nie mające jak 
np. u bilardów, składają się z dylów najwięcej na 6” szerokich. 
Płaszcze, na których się wielkie drzeworyty wyrabiać mają, skła­
dają się także w podobny sposób z prętów na 6 do 9‘1'11 szerokich, 
które się uciskają pomiędzy sobą zapomocą zworzni poprzecznie 
przeprowadzonych i na końcach muterkami opatrzonych. W czasie 
wyrabiania wielkich próżnych walców, czyli tak nazwanych bębnów, 
w niektórych maszyneryach używanych, układają się na obwodzie 
rusztowania, urządzonego z kilku kół żelaznych, równoległe do 
osi tegoż, tuż przy sobie kawałki drewniani, klinowate na 3 do 
6” szerokie. Mniejsze podobne walce, które nie mają być prożnemi, 
także się z jednego nie wyrabiają kawałka, zwykle albowiem skła­
dają się z 4 albo 6 klinowatych części, które się ostremi krawę­
dziami w osi z sobą stykają. W niektórych nawet przypadkach, 
w których jak u kalendrów, wiele na tern zależy, aby walce cał­
kiem nic się nie zmieniały, prob.owano i składano podobne walce 
z krążków drewnianych na lw grubych, klejem słabo pokrytych, 
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na oś żelazny założonych i mocno do siebie zaponiocą mutry uci- 
śniętych. Ten sposób postępowania zasługiwałby na pierwszeń­
stwo, gdyby teraz nie wyrabiano podobnych walców z krążków 
tekturowych. Gdzie tylko okoliczności dozwalają a szczególniej gdzie 
się koszta roboty wynagradzają, większe płaszczyzny drewniane, 
dla uniknienia spaczenia, nie składają się z deszczek w całej dłu­
gości, ale z krótszych płaszczek w krosna zahartowanych. Tu 
należą drzwi wstawami (Pullung) opatrzone i posadzki składane; 
w podobny sposób wyrabia się także niekiedy płaszcza bilardowa, 
gdzie się uważa na to, aby wstawy tak były poukładane, iżby 
z dwóch przy sobie się znajdujących w tym samym kierunku, je­
dnej drzewo podłużne drugiej zaś poprzeczne przypadło. Osobli­
wym przykładem składania z drobnych części, dla zaradzenia spa­
czeniu się i dla samej także ozdoby, są kije bilardowe. Wyra­
biają się te kije, przynajmniej z 6 do 8 kawałków, niekiedy z od­
miennych gatunków drzewa, które w rozmaity sposób pomiędzy sobą 
spająją: znajdują się kije bilardowe, u których częśc środkowa 3; 
długa ze stu, tysiąca, nawet 3600 małych przez sklejenie po­
łączonych kawałków powstaje.

90. Na sposób burtowania, w którym się drzewu zostawia 
ruchomość potrzebną w czasie ściągania się aby nie pękało, albo 
się mechaniczną przeszkodę przeciw paczeniu wywiera. U drzwi, 
u ścian tylnych mebli, zakładają się wstawy, czopami swojenii bez 
kleju w burty krosien, wstawy obejmujących, aby w czasie kur­
czenia się, wstawy bez przeszkody poruszać się mogły. U drzwi 
zabarwionych często się to spostrzegać daje, albowiem w zdłuż 
brzegu krosien, uważać można wazki pasek bezbarwny na wsta­
wię, który oczywiście powstaje przez wyjście czopa wstawy z burtu 
krosien. Ruch tu powstający szczególniej, jeżeli przez szybkie 
zasuszenie wstawy, w ogi-zanej przestrzeni jest nagły, następuje 
z pewmym szelestem, który jest podobny do pękającego drzewa, 
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lecz żadnych złych skutków za sobą nie pociąga. Przeszkoda mecha­
niczna zapobiegająca paczeniu, rozmaitym używa się sposobem. Sze­
rokie np. płaszcze z desek powstałe, opatrują się na krojach czo­
łowych listwami, których włókna prostopadle do pierwszych prze­
biegają, spajają się zaś z sobą zapomocą czopa i hurtu. Listwy 
podobne przedstawiając drzewo podłużne w tym kierunku, w któ­
rym płaszcza wykrzywić się usiłuje, przymuszają ją mniej więcej 
do utrzymania właściwego swojego położenia i wstrzymują spa­
czenie. Krosna u drzwi i innych wyrobów, gdzie się używają, działają 
podobnym sposobem na wstawy, pomiędzy niemi się znajdujące. Gdy 
zaś listwy czołowe, tylko na zewnętrznych końcach płaszczy za­
kładać się mogą, więc chociaż się i dosyć szerokie używają, nie 
zawsze celowi dokładnie odpowiadają, tern więcej, że się i same 
w kierunku długości wykrzywiać mogą i to nawet bardzo rzadko 
z jednakową w obudwóch siłą, zkąd wypada, że płaszcza wi­
chrowatą się staje. Daleko lepiej i skuteczniej, gdzie to być może 
zastosowane, zapobiega się paczeniu, kiedy się na tylnej ścianie 
płaszczy, poprzecznie zapuści listwy grube zapomocą szpongi f47) 
w dziurę rojowaną tak, aby listwy same nad ścianę wystawały. Nie­
kiedy zapobiega się paczeniu płaszczy przez to, że ją się z dwóch 
albo trzech warst grubych skleja, do czego znowu obierają się 
odmienne gatunki drzewa np. we środek machoń, u góry i dołu 
lipinę; albowiem, gdy każda warsta odmienną skłonność do pa- 
czenia się posiada, więc jedna drugiej przeszkadza: stoi także na 
przeszkodzie paczeniu się i to, że warsty są cieńsze, a żatem je- 
dnorodniejszego utkaniaprzez co łatwo wykrzywiać się nie mogą.

(4’) burt (Nuth), czop (Feder), burtowaó (einfiigcn), rojować (auf den Grath mit ein- 
ander verbinden), dziura rojowana (Eine Vertiefung fur den Grath), szponga (Grath) 
używane są przez cieśli wiejskich galicyjskich w cyrkule Bocheńskim. Znaczenia 
tych wyrazów nie opisuję, bo to. z Architektury i wielu zatrudnień technicznych, mniej, 
więcej jest wiadome.



65

Otrzymują się jeszcze dokładniejsze podobne płaszcze, kiedy się 
warsty tak ułoży, aby się włókna, na równoległych płaszczy­
znach położone, z sobą krzyżowały. Tego sposobu postępowania, 
używa się np. w wyrobnictwie wzorownic do wytłaczania na per- 
kalikach i obiciach używanych, te bowiem szczególniej znajdują się 
w okolicznościach sprzyjających paczeniu, gdyż na jednej ścianie 
ciągle śą suche, na drugiej zaś przez zakładanie barwy ustawi­
cznie w stanie wilgotnym utrzymują się. Wzorownice podobne wy­
rabiają się z trzech warst, z których dwie, poprzecznie z sobą skle­
jone, bywają jodłowe, trzecia zaś rytowąny rysunek zamykająca, 
jest gruszkowa. Bardzo często także, przestaje się na jednśj war- 
ście, gruszkowej a drugiej dębowej, dobrze zasuszonej.

Pisałem w Krakowie d. 4 Maja 1842 r.
Dr. CyfyttlsM Prof. Technolog!!.

Dowód wzoru log y — n (yn— Ij kiedy n —czG.

1. Lubo, według liczby, którą się obiera za zasadę, może 
być wielka rozmaitość układów logarytmowych, wszakże w prak­
tyce zwyczajnych działań, używa się tych tylko, których zasada 
«, równą się liczbie 10 bierze i które według zwyczaju powsze­
chnie przyjętego oznaczają się przez log. Logarytmy układu te­
go nazwane są pospolitemi albo Briggiuszowskiemi; ponieważ jego 
niezmordowanej cierpliwości obrachowanie tychże winni jesteśmy. 
Używa się także w wielu przypadkach matematyki wyższej loga­
rytmów obrachowanych według zasady nazwanej e równającej się 
2,7182818284. Logarytmy takiego układu, sąto najpierwsze 
logarytmy Neperowśkie, które dziś przyrodzonemi, albo hyperboli- 
cznemi zowią; dla tego, że przez takie logarytmy wyraża się pła­
szczyzna zamknięta łukiem linii krzywej hyperbolą zwanej. Ozna­
czenie logarytmów przyrodzonych uskutecznia się powszechnie przez 
Vog. Obrachowanie logarytmów i ułożenie takowych w tablice, nie 

9
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tylko jest mozolna pracą, ale także wymaga bardzo długiego czasu; 
wszakże, obrachowawszy logarytmy w jednym układzie, nie za­
chodzi potrzeba powtarzania tychże samych działań w celu otrzy­
mania logarytmów innego układu; albowiem ostatnie' i wszystkie 
inne, jakie tylko życzyinjyśfny^obieotrzyrnac, mózńa wyprowa­
dzić z pierwszych, przez pomnożenie takowych odpowiednio dobra- 
neini liczbami dla każdego układu odmiennemi.

2. Jakakolwiek będzie zasada, zawsze logarytm 1 jest O, 
gdyż każda ilość podniesiona do potęgi zero równa się jedności; lecz 
logarytmy wszystkich innych liczb różnią się między ''sobą; gdyż dla 
otrzymania liczby y należy zasadę b podnieść do potęgi a?, aby 
było bx— y; dla otrzymania tejże samej liczby, oczywistą jest rze­
czą, iż c inną zasadę, należy podnieść do innej potęgi x\ aby 
znowu było cx'~ y. Wykładniki x i x? są logarytmami liczby y, 
ale pierwszy przy zasadzie 6, drugi zaś przy zasadzie c. Nazwijmy 
logarytm pierwszej zasady przez Log^ drugiej zaś dla różnicy przez 
L}og^ będzie x — Log~ygx'~ Log y. 'W równaniu c  y weźmy 
po obudwóch stronach logarytmy zasady b, otrzymamy x’ Log c — 
Log y, zkąd x' = = "4“ X Loy y> że zaś x' — L'og y, więc

*

L og y = £^7 X Log y (k)- Lecz y oznacza jakąkolwiek liczbę, 
więc widzimy, że aby wynaleźć logarytm pewnej liczby w innym 
jakim układzie, mając jej logarytm w układzie jednym, należy ten 
logarytm rozmnożyć przez pewną liczbę którą dla krótkości 
nazywają przez m, która to liczba jest niezmienną dla wszystkich 
logarytmów jednego i tegoż samego układa i zmienia się tylko we­
dług nowo przybranej zasady dla odpowiednich logarytmów, lub 
według układu, z którego przechodzimy do innego. Na tej zasa­
dzie, gdybyśmy życzyli sobie przejść z układu logarytmów zasady 
b do logarytmów zasady c, wypadłoby użyć wzoru Log y — 
\L'og y \
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3. Liczba m nazywa się zamiennikiem (Module) i ponieważ 
m — r^Tc więc się otrzymuje dzieląc jedność przez logarytm zasady 
nowo obranej, wzięty w tablicach logarytmów danych, czyli tych, 
które zamieniać sobie życzymy na inne według zasady c. Stosu­
jąc to wysłowienie do logarytmów pospolitych i przyrodzonych, 
otrzymujemy dwa wzory, log y = X Tog y i Togy = X lo9 9?
z których pierwszy służy do przejścia z logarytmów Neperowskich 
do pospolitych, drugi zaś z pospolitych do Neperowskich.

4. Logarytm zasady c w układzie zasady b jest Log c i 
podniósłszy zasadę b do potęgi Log c wypada liczba c?- mamy więc 

wziąwszy teraz po obudwóch stronach logarytmy zasady 
c będzie Log c X L’oy b — L’og c, lecz logarytm c w swoim ukła­
dzie równa się jedności, gdyż c1 — c, ostatnie więc równanie prze­
chodzi na Log c X L’og b — 1 (B); zkąd się otrzymuje Log c — 
i L' og b — można więc we wzorach ( A) (A1) zamiast po­
łożyć L’og b, zamiast położyć Log c; przez co wzory zamie­
nią się na L'og y - L’og b X Loy y i Log y — Log c X L'og y; 
zkąd wypada, że m — L^og b a irt — Log c, na mocy zaś równa­
nia (B) mm — 1. Z tego wszystkiego możemy teraz wyprowa­
dzić dwa następujące ogólne twierdzenia: 1) że w dwóch układach 
jakichkolwiek odpowiednio względem siebie uważanych, iloczyn za­
mienników równa się zawsze jedności 5 2) że każdy zamiennik je­
dnego układu równa się także logarytmowi zasady drugiego układu, 
wziętemu w układzie pierwszym. Mając więc tablice jednych Toga- 
rytmów i zasadę daną dla drugich, można wynaleźć, zamiennik dla 
pierwszego układu a z tego przejść do zamienniki drugiego układu 
i dopiero rachować logarytmy układu drugiego, gdyby tego zacho­
dziła potrzeba. Stosując te prawdy do dwóch układów pospolitego 
i Neperowskiego za odpowiednie sobie najczęściej uważanych i na­
zwawszy zamiennik dla pospolitych logarytmów przez m dla przy­
rodzonych przez m’, mamy m — log o iirt— Toga, tudzież mirt— 1.
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Że zaś logarytmy pospolite bardzo łatwo można mieć pod ręką, 
więc wziąwszy w nich, log e czyli liczby 2,7182818284 otrzy­
mamy m — 0,4342944819, zkąd znowu wypadnie tri — ś = 
2,3025850929. Gdzie się więc trafi w matematyce wyższej lo- 
garytm Neperowski a tablic jego niema pod ręką, tam potrzeba 
wziąśc pospolity, byleby go pomnożyć przez liczbę dopiero otrzy­
maną m\ .

5. Weźmy równanie bx— y. uczyniwszy x — o otrzymujemy 
b°~ 1 powiększywszy wykładnik o liczbą f nieskończenie małą, 1 
powiększy się także o pewną liczbę, którą nazwijmy przez bę­
dzie więc bf— 1 "> • oi w swojej wielkości zależy nie tylko od f, 
czyli nie tylko jest funkcyą f, ale także w pewnej części zależy i 
od zasady b; nazwijmy przez k liczbę, która z przyczyny zasady 
b wpływa na wzrost oznaczenie zaś liczebne k zostawmy do 
późniejszego czasu; będzie więc »> — kf Ztąd wypadnie bf — 1 4- kf; 
albowiem założywszy f—o wypadnie znowu b°— 1 -j- k X ° czyli 
b° — 1, jak byc powinno. Podniósłszy obiedwie strony równania 
bf— ęi 4~ A/3 do potęgi n otrzymamy bfn — (4 4- kfy\ Lecz że f 
jest nieskończenie małe, należy więc dla n nadać taką wartość, 
aby iloczyn fn stał się liczbą zwyczajną, przez co, gdy b uważa 
się za zasadę logarytmów, iloczyn ten będzie logarytmem wyraże­
nia £1 4- kfy\ które nic nie przeszkadza nazwać dla krótkości przez 
y, co daje fly/c/)”= y (M_). Połóżmy fn — x, gdzie x uważa 
.się za liczbę zwyczajną, to jest ani za nieskończenie wielką ani 
za nieskończenie małą, jaką sobie wreszcie z lego iloczynu fn 
życzymy otrzymać. Ze zrównania fn — a?, otrzymuje się n—^ że 
zaś f jest nieskończenie małe, więc iloraz a tern samem n jest 
nieskończenie wielkie. Widzimy więc, że fil czyli x jest wtedy 
logarytmem wyrażenia (1 4- kfy albo y, kiedy jest n — oo.

6. Ze zrównania Qi_) £1 4- kfy — y wyciągnąwszy pierwia­
stek stopnia n’° wypada 1 kf— y^^ dalej otrzymuje się kf—y  — 1, *
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mnożąc zaś obiedwie strony przez n — oo będzie kfn — n (y*  -i 1), 
dzieląc znowu przez k wypadnie fn — l-)j lecz fn — x jest 
Lo? y więc Log y(jA— 1) (N) kiedy n - o©; gdzie Log ozna­
cza jakikolwiek układ logarytmów; albowiem w całem naszem rozu­
mowaniu nie przywiązaliśmy się do żadnego w szczególności układu; 
należy przecież obrać jeden z takowych za pierwszy, z którego 
moglibyśmy przechodzić sposobem wiadomym do innych układów. 
Jako zaś liczba Ze zależąca od zasady, może mieć rozmaite war­
tości według rozmaitości samych zasad, więc weźmy za pierwszy 
ten układ, w którym k - 1 i logarytmy tego układu nazwijmy za­
raz przez Tog, gdyż się niżej pokaże, że układ ten jest Nepe- 
rowski; otrzymamy w takim przypadku Tog y — n (y- — 1) kiedy 
n — oo; więc logarytmem liczby y jest granica, do której się zbliża 
wyrażenie n Qy» — 1} skoro n staje się nieskończenie wielkie.

7. Tym tedy sposobem potrafiliśmy logarytm y zamknąć we 
wzorze i wyrazie przez liczbę; oczywista jest rzeczą, ze aby otrzy­
mać logorytmy winnych układach, należy tylko obiedwie strony 
ostatniego wzoru pomnożyć przez zamiennik stosownie dobrany. 
I tak chcąc mieć logarytmy pospolite potrzeba użyć m, któreśmy 
oznaczyli równie 0,4342944819; będzie więc logy — m Tog y — 
mń(y»— 1) kiedy n — oo; porównawszy zaś ten wzór ze wzo­
rem (W) Log y — i n ty  — 1) widzimy, iż aby Log y oznaczał 
logarytm pospolity, należy aby koniecznie było m~ f, zkad k — 
~ — 2,3025850929 dla logarytmów pospolitych. W podobny spo­
sób można oznaczyć wartość dla k w innych układach, gdyby się 
takowych potrzebowało.

*

8. Ze wzoru Tog y — n —• 1) kiedy n = oc używa­
nego bez dowodu przez byłego professora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego Hubę w prelekcyach swoich matematyki wyższej, który tu 
z całą ścisłością staraliśmy się udowodnić, dają się bardzo pro­
stym i łatwym spasobem wyprowadzić, nie tylko szeregi logaryt- 
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mowę, ale także przez stosowne użycie i niektój-e przynajmniej naj­
ważniejsze trygonometryczne i to w sposób, który co do ścisłości 
matematycznej innym dotąd za najlepsze uważanym a zawsze roz- 
ciąglejszym w niczem nie ustępuje. Zastosujemy go z małą od­
miany według sposobu tegoż professora do jednego tylko przypad­
ku. Oznaczmy przez x logarytm liczby y w układzie dla którego 
A — 1 będzie x — n . 1) kiedy n = oo, oznaczmy dalej za­
sadę w takim układzie, której jeszcze nieznamy przez c, będzie 
także c*  — y, ze zrównania x — n Qyi 1) daje się wynaleźć war­
tość na y; albowiem wykonawszy mnożenie będzie: x — ny* — n 
dalej nyn — x n, albo «/» — 1 4- -j podniósłszy zaś obiedwie stro­
ny do potęgi n, wypadnie y — £1 4- 0", rozwińmy drugą stronę 
równania według wzoru Newtona otrzymamy
y - (1 4- 1 4- x 4- ^4^2 ^40:WW?
albo wykonywając naznaczone dzielenia wypadnie

y - 1 4- x _]_ Q  aj ^4-4 G — 0G— 0 +
1. 2. 1. 2. 3.

1. 2 3. 4.
albo y - 1 4- x 4- (1 — 0 x2 4- (1—0 fi—0 x3 4-

1. 2. 1. 2. 3.
(1— 0(1 — 0 (1 — 0 .t44-i t. d.

1. 2. 3. 4.

lecz gdy x jest logarytmem y wtedy n jest nieskończenie wielkie, 
wszystkie zaś ilorazy £, -, i t. d. nikną, bo ich granicą jest zero, 
będzie więc w takim przypadku

2 3 4
y - 1 +t4-4 + TTTsT + ’ «• d-? że zaś cX~y^ więc także

^=1+7 + 54 + ^ d-P°ł0Żywszy^= l
otrzyma się- zasada c, będzie , - -
c — 1 4- 1 4“ it». 4” ttsts: 4" »•». 3. *•  4" 1.». s. 4.5. i t. d. — 3,7182818284 
= e, zkąd się także pokazuje, że wzór tog y = n (y»— 1J kiedy n 
= 00 służy dla logarytmów przyrodzonych, w których k — 1.
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Wzory trygonom. płaskiej odpowiadające wzorom Gaussa czyli Delambra.
Oznaczywszy trzy kąty trójkąta prostokreślnego przez 

O, trzy zaś jego boki przez a, b, c} i summę wszystkich 
że wypadają następujące wartości

9.
A, B, 
boków przez 2;?; wiadomo jest, 
na wstawy i dostawy połowy kąt

1) wstj A =
2J wstł B = 3

3) wstl O =

ów trójkąta:
4) dośi A = Y'p~Qr~al

5) dos| B —
6) dosł O = V>,(- c) 

■ f a. b.
*

Mnóżmy wzór 1} przez 5) otrzymamy, wst| A dos| B — 
l/'"P (.p—b)^_ęj> — c) r Cp—_£). lecz drygi czynnik ostatnie-y a. b. c2 c V a. b ' ° J
go iloczynu na mocy wzoru 6) znaczy dos| O, więc jeszcze wst| A X 
dosj B = dos| O .... (A). Mnóżmy dalej wzór 4) przez 2)
będzie, wst| B dos| A P - łLr_f j/TSEZ), lecz
znowu drugi czynnik na mocy tegoż samego wzoru 6) równa się
dosl- O, więc wst| B dosj A — dosĄ C ... (A’J. Mnóżmy jeszcze 
wzór 4) przez 5) wypadnie dosj A dos| B = —

p-^~(.P — a) Cplecz drugi czynnik tego iloczynu na mocy wzo­
ru 3) równa się wst| C, więc jeszcze dos| A dos| B — £wsi| O..-..
£BJ. Mnóżmy nakoniec wzór 1) przez 2) będzie wst| A wst| B —

- p~c y<(p-^ CpĘT). Iecz drugi czynnik, 
na mocy tegoż samego wzoru 3) znaczy wst| C, więc otrzymuje
się wst| A wst| B — ^zJ.wstJ C ... . (BQ-

10. Dodajmy teraz dwa wzory (AJ (A?) do siebie, wypa- 
dńiej wstj A dos-J B -j- wstg B dos| A — Qj _]_p — a — 6J —

— a — bj —^51— c — dos| Oj że zaś piewsza strona, 
na mocy wzoru znanego z trygonometryi, wst (/t-f- 6J — wst a dos b -|-
wst b dos a, znaczny wrst| (A -|- B); więc mamy, wst| (A -|- B) = 
dos| C... I. : -
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Odejmijmy tóż same wzory od siebie, wypadnie; wstł A dosł B — 
wstł B dosł A .= (j) — b — p 4- a) = --2ŁL2 Qa — by że zaś
pierwsza strona znaczy, wstł (A—B) więc jeszcze wstł (A — B) = 

_
Odejmijmy także wzory (TB) i (B‘), będzie dosł A-dosŁ B —- 

wstł A wstł B — (p — p + Ó) — c — wsti C, że zaś pier­
wsza strona znaczy dosł (A 4- B), więc będzie, dosł (A 4- B) = 
wstł C .. . III.

Dodawszy zaś też same Wzory do siebie, wypadnie; dosł A dosł 
B 4- wstł A wstł B — - Qp 4- p — <*  ) == (a 4- b 4- c — c) —

ze zaś znowil pierwsza strona znaczy dosł (A — B) 
więc dosł (A — B) - wstł C... IV.

11. Z tych wzorów I i III przedstawiają toż samo, co' się 
wprost z trójkąta prostokreślnego otrzymać daje; albowiem A 4- B 4- 
0-180° więc(A + B) = 180° — 0 i ł£A 4-B) — 90° — ł O; na 
mocy zaś znanych opisań, iż wstawa łuku równa się dostawie do­
pełnienia 1 przeciwnie, mamy wstł (A 4- B) — dosł 0 i dosł (A 4- 
B) — wstł 0; dwóch drugich, dotąd nie zdarzyło mi się nigdzie 
napotkać; trafiłem na nie, innym wprawdzie sposobem jeszcze w r. 
1829 i spostrzegłem, że odpowiadają wżorom Gaussa; o czem i 
sposób; którego teraz do wyprowadzenia tych wzorów użyłem, naj­
lepiej przekonywa. Podzieliwszy wzór II przez IV i I przez III 
otrzymujemy = Enfefj czyli dotł 0 = Stył (A—

B) * S czyli dotł 0 = Stył (A 4- B), więc jeszcze 
-my Stył (A 4- B) — Stył CA - B) albo = 
albo jeszcze -b = gt^ (A_Bj znane twierdzenie trygonom. płaskiej.

Pisałem w Krakowie d. 10 Maja 1842 r.
Dr. Cybulski Prot Technologii.
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